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S T E F A N  G U T

Zmiany w krajobrazie doliny Dunajca spowodowane 
wybudowaniem zapory w Rożnowie

Budowa zapór dolinowych powoduje daleko idące zm iany 
w  kra jobrazie. Zm iany te są przeważnie ujemne i występują 
szczególnie w  najbliższym  otoczeniu nowopowstałego jeziora 
Jest też rzeczą oczywistą, że zm iany te są w  dużym stopniu 
zależne od podłoża, na k tó rym  wybudowano zaporę i  spowo
dowano powstanie jeziora zaporowego.

W  nin ie jszym  artyku le  przedstaw im y zmiany, jak ie  zaszły 
w kra jobrazie  z powodu wybudowania zapory rożnowskiej, 
oraz rozważym y czy można ich było  uniknąć i czy można jesz
cze dzisiaj popraw ić w ygląd krajobrazu.

Jezioro i zapora usytuowane są na fliszu  karpackim . Cha
rakteryzu je  się on między innym i tym , że ław ice ła tw o w ie
trzejących piaskowców i  zlepieńców poprzedzielane są iłam i, 
które  tworzą bardzo dobrą pow ierzchnię ześlizgową. Jeśli do- 
dac do tego grubą warstwę luźnej zw ietrzeliny, ła tw o zrozu
mieć, iz is tn ie ją  tu  duże możliwości powstawania usuwisk 

o ryw ow . N iew ie lk ie  na pozór naruszenie istn ie jące j rów -

kow o^kgodnych^boczach j110̂  ^
nną ważną cechą fliszu jest jego mała odporność na w p ły - 

v*y atmosferyczne. Ławice piaskowców pękają, p rzy czym 
tw orzy się cala sieć szczelin, co z ko le i powoduje znaczne obni
żenie się poziomu wody gruntow ej w  następstwie usunięcia 
lub  rozmycia zw ietrze linow ej nawierzchni. W  otoczeniu je 
ziora rożnowskiego —  do powstawania zsuwów i obryw ów  
przyczyn ia ją  się też uderzenia fal, które powstają przede 
wszystkim  w  najszerszym miejscu zbiornika. Z powodu w ie
jących tu w ia trów  typu  halnego powstają fale dochodzące do 
0,5 m wysokości, o bardzo dużej sile uderzenia. One to ude
rzając o strome brzegi na różnych poziomach (różnice pozio
mów lustra w ody dochodzą na zalewie rożnowskim  do 12 m!), 
podm ywają je  powodując powstawanie obryw ów  oraz m n ie j
szych lub  większych zsuwów. W arto  przypomnieć, że zsuw
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Ryc. 1. W idoczne na ry c in ie  jasne ob ram ow an ie  b rzegów  —  to  o b ry w y  
na W ie lk im  Plosie. Z  pow odu po ja w ia n ia  się tu ta j często dużej fa l i  

na w e t las m a tru d n e  zadanie, je ś li chodzi o w s trzym an ie  e ro z ji
Fot. s. G u t

o katastro fa lnym  charakterze m ia ł miejsce w  Rożnowie-Wsi, 
gdzie obsunęło się całe zbocze wzgórza „W ys ió łka ". Poza ta
k im i w ie lk im i zmianami w  kra jobrazie fale, o k tórych  mowa, 
ustawicznie przekształcają krok  za krokiem  brzegi jeziora.

Na zalewie rożnowskim  nie ma m ożliwości wykształcenia 
się tak zwanej s tre fy przybrzeżnej wskutek w ie lk ich  wahań 
w ody w zbiorniku. Poszczególne części pobrzeży są na prze
m ian ca łkow icie zatapiane a następnie osuszane. Z tego po
wodu nie mają tu  m ożliwości rozw oju  ani roś lin y  wodne, ani 
lądowe. Na łachę w  górnej części zalewu w kroczy ł począt
kowo rdest wodny Polygonum amphibium, rośnie on tam jed
nak coraz gorzej, prawdopodobnie wskutek znacznego spłyce
nia się zbiornika, a co za tym  idzie, zmiany reżimu wodnego 
w  obrębie łach. Wobec braku roślinności przybrzeżnej erozja 
wodna posuwu się ciągle w  głąb lądu. N ie podlega je j jedynie  
w  większym stopniu dolna, skalista część jeziora. W  n iektó
rych miejscach próbowano umocnić brzegi jeziora przez po
sadzenie wierzb. W  w ie lu  przypadkach w ierzby te stoją obec
nie na dnie zbiornika, zaś obryw y i zsuwy przesunęły się poza 
nie i erozja postępuje dalej w  głąb lądu.
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Streszczając to, co w yżej powiedziano, patrzącego na zalew 
rożnowski uderza przede wszystkim  jasne obramowanie jego 
brzegów i to nie ty lko  tam, gdzie do jeziora schodzą pola orne, 
ale także w  tych miejscach, gdzie brzegi jeziora pokryw ają  
lasy. Jasne obramowanie —  to właśnie świeże zsuwy i ob ryw y 
wzdłuż brzegów (ryc. 1).

W yraźną ujemną cechą kra jobrazu zalewu rożnowskiego 
jest ogromna cofka. Sięga ona od M arcinkow ic bardzo często 
aż po Zbyszyce tzn. 7,5 km. Obliczenia długości cofki p rzy 
opracowaniu p ro jek tu  zapory stają się coraz bardziej nieak- 
taulne wskutek bardzo dużego w ypłycania  się zbiornika. Pro
blem spłycenia terenów zalewu nie jest ła tw y  do rozwiązania. 
N ie wystarcza tu  nie ty lko  płukanie dna przez otw ieranie 
upustów dennych, ale również bagrowanie. Wobec ogromnych 
ilości zawiesin wnoszonych do jeziora przew idywanie 100 la t 
użytkowania zapory jest bardzo optymistyczne.

Już obecnie przy niskich stanach wody na zalewie odsła
n ia ją  się na bardzo długich przestrzeniach żw irow iska i błota 
pokry te  n iekiedy cienką warstwą wody. Poza tym  że powsta
ją tu w ylęgarnie  kom arów oraz, że w  miesiącach letnich roz
k ładający się detritus roś linny i zw ierzęcy zanieczyszcza po
wietrze, przyczynia się to do zeszpecenia w  dużym stopniu

R yc. 2. B ło ta  przybrzeżne nad zalewem  rożn ow sk im  —  n ie  p o k ry w a  ich
roś linność

Fot. s. G u t
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krajobrazu. Cofka, o k tó re j mowa, jest też jedną z przyczyn, że 
spełzły na niczym  pokładane w  zalewie nadzieje na duży roz
w ó j sportu żeglarskiego. W  w ie lu  miejscach żeglarz, aby do
stać się do żaglówki, musi brodzić w  cuchnącym błocie, co nie 
należy do przyjemności. Również częste zjaw isko fa li o cha
rakterze szkwałowym  stawia żeglarzom duże techniczne w y 
magania. W  okresach, k iedy  w  zalewie gromadzi się w ie lk ie  
ilośc i wody dla celów energetycznych, a w ięc zwłaszcza jesie- 
nią —  woda pokryw a nie ty lko  powierzchnię cofki, ale sięga 
aż po drogę.

W  roku 1958 obserwowałem ta k i stan w ody na zalewie, 
że otoczone nią b y ły  nie ty lko  kościół i cmentarz w  Tęgoborzu, 
lecz także liczne żyw opłoty przydomowe, zaś zbiór jab łek od-

Rye. 3. W ysok i stan w o d y  jes ien ią  u tru d n ia  życie nad zalewem  
m ieszkańcom  Tęgoborza

Fot. s . G u t

byw a ł się z łodzi. Ten stan rzeczy jest w yn ik iem  tego, że zb ior
n ik  rożnowski w  dużym stopniu uległ już spłyceniu. Najszyb
ciej narastają osady na tzw. ,.Błotach Kurow skich '' w  K u
row ie  i na „Zalewach" w  Tęgoborzu. Przy niskich stanach 
w ody u trzym uje się tu  ty lko  sam p rzep ływ  Dunajca.

Zeszpecenia kra jobrazu zalewu rożnowskiego są m.i. w y 
nikiem  braku skoordynowania zamierzeń budowniczych zapo
ry  z planem regionalnym . Doprowadziło to do tego, że trzeba
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Ryc. 4. O b ry w  po w s ta ły  w s k u te k  n ieum ocow an ia  brzegu
F o t. s. G u t

było  często dostosowywać teren do wykonanych już prac, 
a nie odwrotnie. W y n ik ły  stąd takie błędy jak na przykład  nie- 
wzięcie pod uwagę w arunków  geologicznych przy budowie 
i przekładaniu dróg, nieoznaczenie m iejsc tzw. niebezpiecz
nych, n iesklasyfikowanie gruntów, —  nie pomyślano też 
o przeprowadzeniu w  ciągu samej budowy dużych zalesień sto
ków  i wąwozów. W reszcie nie zabudowano potoków wpadają
cych do zalewu. (W ydaje się, że najlepszym sposobem zabu
dowania potoków w pływ ających do zalewu byłaby kom bina
cja zabudowy bio logicznej z techniczną.)

W y n ik i tych niedopatrzeń nie dały na siebie długo czekać. 
K rajobraz oko lic  zalewu w yb itn ie  zubożał. Bardzo rażące 
w kra jobrazie są m.i. ścieżki i  drogi schodzące wprost do za
lewu. Ujścia potoków pokry te  są rumoszem skalnym i żwirem, 
brzegi zaś są poobrywane.

Przypomnieć należy, że najbogatsza część oko licy  z najlep
szymi polami ornym i o pow ierzchni ponad 2000 ha znalazła 
się pod wodą. W skutek tego znaczna część ludności wsi po
łożonych w  obrębie zalewu straciła podstawy życiowe całko
w icie  lub częściowo, a bardzo duża część do liny  Dunajca u tra 
ciła  dotychczasową, naturalną podstawę zagospodarowania. 
Pozostała jedynie  możliwość przestawienia gospodarki na tych 
terenach na gospodarkę turystyczno-letniskow ą, która by po

7



zostałej ludności przynajm nie j częściowo wynagrodziła  ponie
sione straty, a n iekiedy wprost um ożliw iła  je j życie. N iestety 
i tu ta j popełniono zasadnicze błędy, dopuszczając do chaotycz
nej i b rzydkie j zabudowy okolic Zalewu.

Trzeba zaznaczyć, że jeszcze przed wybudowaniem zapory 
kra jobraz otoczenia obecnego zalewu uległ poważnemu zni
szczeniu wskutek wycięcia lasów na dużych przestrzeniach 
w  celu powiększenia obszaru pól uprawnych. Dlatego to po 
dodaniu dalszych zniszczeń, dokonanych w  czasie samej budo
w y  zapory, kra jobraz okolic zalewu, szczególnie po jego oro
graficznie lewej stronie, został zeszpecony.

Charakter upraw ro lnych, mimo bez wątpienia zaszłych 
loka lnych zmian k lim atycznych w  otoczeniu zalewu, nie uległ 
zmianie.

Ażeby uniknąć dalszej dewastacji kra jobrazu należałoby 
przede wszystkim  ustalić brzegi jeziora w  ten sposób, aby 
p rzynajm nie j w  miejscach koniecznie tego wymagających 
można było  pobudować m ury oporowe, które  jedynie  — 
w  obecnym stanie rzeczy —  mogą przeciwdziałać erozji brze
gów, szczególnie w  najszerszych częściach jeziora.

Konieczne jest również ja k  najszybsze zalesienie i zakrze
wienie zboczy doliny, szczególnie stromych zboczy, wąwozów 
i najbliższego otoczenia potoków w pływ ających do zalewu. Po
tok i, o k tórych  mowa, nie mają praktycznego znaczenia, jeś li 
chodzi o ilości wody wnoszonej do zalewu, jednakże w  czasie 
deszczów szybko wzbierają i wnoszą do jeziora w ie c ie  ilości 
rumoszu skalnego i m ułu przyspieszając jego spłycanie. N ie
które z tych potoków, np. Świdnik Tęgoborski, o trzym ały 
wprawdzie tak zwaną korekcję  progową —  nie spełnia ona 
jednak należycie swego zadaoąia wskutek częściowego zniszcze
nia. W  przypadku, gdyby powtórzono próby wstrzym ania ero
z ji p rzy pomocy obsadzania brzegów, należałoby użyć do tego 
celu krzewiastych gatunków, np. w ierzby purpurow ej (w ik lin y ) 
i w ierzby szarej (łozy), gdyż sadzone dotąd gatunki n ie speł
n ia ją swego zadania.

W prawdzie mimo wybudowania zapory nie zm ienił się 
charakter upraw w  najbliższym otoczeniu jeziora, w ydaje 
się jednak słuszne, aby przynajm nie j część gruntów  ro lnych  
szczególnie ro ln iczo nieopłacalnych oraz tereny wylesione 
w  celach wprowadzenia upraw ro lnych, które sta ły się następ
nie n ieużytkam i lub słabym i pastwiskami, z powrotem zalesić. 
W p łyn ie  to bardzo na poprawę estetycznych wartości k ra jo 
brazu okolic zalewu.
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W  SPRAWIE OCHRONY NIETOPERZY

Kom unikat redakc ji

Do redakc ji w płynęło  k ilka  a rtyku łów  dotyczących zagadnie
nia ochrony nietoperzy i badań nad tym i chronionym i" zw ie
rzętami, przeprowadzonych przy pomocy ich znakowania, na j
częściej obrączkowania na przedramieniu. Znakowanie to, 
przeprowadzane n iekiedy przez osoby niekompetentne i przy 
użyciu niew łaściwych obrączek, powoduje u licznych znako
wanych nietoperzy poważne okaleczenia, a nawet śmierć. 
Z a rtyku łów  tych przebija nie ty lko  troska o utrzymanie 
i ochronę nietoperzy, będących n iezw ykle  in teresującym  
obiektem badań, lecz także poważna obawa, że znakowanie 
nietoperzy podejmowane »w celach naukowych, jeżeli przepro
wadzone jest n iew łaściw ie i masowo, może spowodować sto
pniowy, a zbiegiem czasu nawet ca łkow ity  zanik w  natura l
nych biotopach tych tak bardzo pożytecznych zwierząt.

Redakcja wyraża w  sprawie powyższej następującą opinię.
1. Rozporządzenie M in is tra  Leśnictwa i Przemysłu Drzew

nego z dnia 4 listopada 1952 r. w  sprawie wprowadzenia gatun
kow e j ochrony zwierząt (Dz.U. z dnia 17. X I. 1952 r. N r 45 poz. 
307) należy zmienić w ten sposób, aby ochronie nietoperzy za
pewnić nowoczesne, skuteczne i jak  najlepsze podstawy p raw 
ne. W  szczególności zmian wymagają: § 1, poz. 116 oraz § 2, 
pk t 2, poz. 3 tego rozporządzenia.

2. Obrączkowanie lub inne znakowanie w  celach nauko
wych nie może ani kaleczyć nietoperzy, ani powodować ich 
zaniku w  natura lnych biotopach.

3. Kolczykowania nietoperzy przez zakładanie im znaczków 
w  delikatnych małżowinach usznych należy stanowczo zanie
chać, stwierdzono bowiem, że ten sposób znakowania n ie to
perzy uszkadza, a nawet niszczy najważniejszy narząd echo-

i lo kacy jny  tych  zwierząt.
4. Znakowanie n ietoperzy za pomocą nakładania na ich 

przedramię odpowiednich obrączek mogą przeprowadzać t y l 
k o  i w y ł ą c z n i e  wyszkoleni w  tym  k ie runku  pracownicy
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nauki, leg itym ujący się wobec władz ochrony przyrody odpo
w iednim i zaświadczeniami.

5. Obrączki pow inny być jak  najstaranniej wykonane i do
stosowane do gatunków nietoperzy tak, aby nie powodowały 
okaleczeń i  uszkodzeń błon lotnych. Bezwzględnie nie wolno 
zakładać nietoperzom pierścieni używanych do obrączkowania 
ptaków.

6. Samic z m łodym i nie należy n igdy obrączkować. S tw ier
dzono, że samice, spłoszone podczas obrączkowania, często 
gubią młode, k tó re  giną z głodu.

7. Obrączkowanie n ietoperzy w  zimie pow inno być zaka
zane. Stwierdzono, że nietoperze niepokojone podczas snu 
zimowego często odlatują i n ie jednokrotn ie  giną podczas n ie
korzystnych w arunków  atmosferycznych.

8. Ponieważ stwierdzono zanik p o d k o w c a  m a ł e g o  
Rhinolophus hipposideios (B e c h s t e i n), przeto obrączkowa
n ia tego gatunku należy zupełnie zaniechać. W  w yją tkow ych  
przypadkach mogą władze ochrony p rzyrody wydać pozwole
nie na obrączkowanie nieznacznej ilośc i jego okazów.

9. W  celu ochrony nietoperzy w  ogóle, a ko lon ii podkow- 
ców m ałych w  szczególności, należy niektóre jaskin ie  zupeł
nie zamknąć dla ruchu turystycznego.

10. Masowe i pospieszne obrączkowanie oraz znakowanie 
nietoperzy zmierzające do osiągnięcia tzw. „reko rd u " w  za
kresie ilości zaobrączkowanych okazów uważa Redakcja za 
objaw- szkodliw y i nieetyczny.

Zakład Ochrony P rzyrody Polskiej Akadem ii Nauk w ystą
p ił do K om is ji O chrony Zwierząt Państwowej Rady Ochrony 
P rzyrody z wnioskiem  o zaktualizowanie i korzystną dla n ie
toperzy zmianę obowiązujących przepisów w yżej w ym ien io
nego rozporządzenia M in is tra  Leśnictwa i Przemysłu Drzew
nego w  sprawie wprowadzenia gatunkowej ochrony zwierząt.

Zanim wszakże wejdą w  życie nowe zarządzenia dotyczące 
ochrony nietoperzy, up łyn ie  n iew ątp liw ie  sporo czasu. M ając 
to na uwadze, k ie ru jem y apel do wszystkich naukowców zain
teresowanych badaniem nietoperzy, aby nie przeprowadzali 
prac sprzecznych z w yżej w ysun iętym i postulatami.

Redakcja

Z o trzym an ych  przez R edakcję  g łosów  d ysku sy jn ych  
w  spraw ie  och rony n ie tope rzy  d ru k u je m y  tu  trz y  a r ty k u ły , 
a m ia no w ic ie :
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1

K A Z IM IE R Z  K O W A L S K I

Obrączkowanie a ochrona nietoperzy

Jedną z najważniejszych metod badania b io log ii n ietoperzy 
jest ich obrączkowanie. Polega ono na umieszczeniu na przed
ram ieniu zwierzęcia otwartego pierścienia alum iniowego z nu
merem i z adresem in s ty tu c ji prowadzącej badania. Szczegóło
wa ewidencja tak oznaczonych okazów i ich dalszych znale
zisk pozw oliła  —  w  ciągu 25 la t tego rodzaju badań w  Euro
pie — na stwierdzenie całego szeregu interesujących faktów  
naukowych. W ykazano w ięc istn ienie wędrówek nietoperzy, 
ich przywiązanie do stałych miejsc zimowania lub schronień 
letnich, ich uderzającą w  porównaniu z innym i drobnym i ssa
kam i długowieczność itp. N iektóre  z tych faktów  mają znacze
nie i dla zagadnienia ochrony nietoperzy. Tak na przykład w ie 
m y dziś, że ochrona zim owisk nietoperzy w  jednym  k ra ju  może 
wpłynąć na zwiększenie ich liczebności w  innym  kra ju , gdzie 
przebywają one w  lecie.

Po próbach oznaczania nietoperzy przy pomocy obrączek 
umieszczanych na goleni lub znaczków w uchu zdecydowano 
się ostatecznie na umieszczanie p ierścieni na przedramieniu 
i ta metoda jest obecnie powszechnie w Europie stosowana. 
Dr Adam K r z a n o w s k i  stosuje ostatnio w  Polsce znów 
sposób oznaczania przez umieszczanie znaczka w  uchu. Metoda 
ta ma dawać dobre w yn ik i, skoro brak jednak dotąd pub liko 
wanych w yn ików  badań, nie będziemy się nią zajm owali i po
przestaniemy na dyskusji sposobu najbardzie j rozpowszech
nionego, a m. obrączkowania. Otóż powiedzieć trzeba że mimo 
zachowania wszelkich ostrożności metoda ta bardzo często po
woduje poważne uszkodzenie przedramienia. U gatunków dro
bnych i delikatnych, ja k  np. podkowiec m ały Rhinolophus 
hipposideros ( B e c h s t e i n ) ,  tarcie obrączki powoduje zra
nienia, w y lew y k rw i, wrastanie obrączki w ciało, dziuraw ienie 
b łony lo tnej. U gatunków w iększych i  siln iejszych, ja k  nocek
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duży M y o łis m yotis  ( B o r k h a u s e n )  przybyw a do tego inne 
jeszcze niebezpieczeństwo: nietoperz usiłu jąc usunąć obrączkę 
zaciska ją  zębami przez co powoduje zatamowanie obiegu k rw i, 
opuchnięcie i zgorzel. Spośród w ie lu  dziesiątków podkowców 
małych, które  miałem w  ręku, nie spotkałem niemal żadnego, 
k tó ry  nosząc obrączkę od roku nie m ia łby poważnych obrażeń. 
U nocków dużych również większość m iała skrzydła uszkodzo
ne, a k ilka  okazów już w  parę dni po zaobrączkowaniu m iało 
tak opuchnięte skrzydła, że nie mogło latać. Okazy takie nawet 
po usunięciu obrączki zwykle  giną.

W ypadki takie są o w ie le  częstsze niż można by sądzić na 
podstawie pub likacji, gdzie się je z regu ły przemilcza. W iem  
jednak z rozm owy z w ielom a badaczami, że s tyka li się z n im i 
rów nie często jak  ja; tak np. dr J. V a c h o l d  z B ratysławy 
s tw ierdził niemal u wszystkich obrączkowanych podkowców 
uszkodzenia prowadzące do śmierci. Ostatnio na te fak ty  
zwraca uwagę P. B o o p w  a rtyku le  drukowanym  w  piśmie 
„Säugetierkundliche M itte ilungen" (R. 6 N r 1, 1958).

Spośród obrączkowanych n ietoperzy ty lk o  k ilk a  procent 
okazów tra fia  pow tórn ie w  ręce badaczy. W prawdzie nawet 
teoretycznie nie należy się spodziewać większego procentu 
stwierdzeń, ale mimo to trudno pozbyć się obawy, że spośród 
pozostałych tys ięcy część dlatego pozostała nam n'eznana, 
że wkrótce po obrączkowaniu zginęła przez uszkodzenie spo
wodowane obrączką..

Istn ie ją  dwa czynniki, które  powodują, że sprawa obrączko
wania nabiera szczególnej aktualności. Oto m ateria ły  o trzy
mane z obrączkowania byw a ją  publikowane w  w ie lu  kra jach 
w  form ie corocznych nawet sprawozdań. Jest pewnego rodzaju 
ambicją naukowców, aby w  takich sprawozdaniach wykazać się 
jak  największą ilością zaobrączkowanych okazów, niezależnie 
od tego, do jakiego gatunku one należą. Z drugie j strony 
w  ostatnich latach rozw ija  się bardzo zainteresowanie tu rys ty 
ką jaskin iową. W ie le  gatunków nietoperzy właśnie w  jaskin iach 
ma swe zimowe schronienie. Turyści jaskin iow i, k tó rzy  odwie
dzają nieraz w ie lokro tn ie  w  ciągu zim y wszystkie jaskin ie  
w  bardziej zaludnionych częściach Europy, uważają za swój 
obowiązek współpracę z nauką, k tó ra  w  najła tw ie jsze j form ie 
znajduje swój w yraz w  obrączkowaniu każdego napotkanego 
nietoperza.

W iadomo jest, że w  ostatnich latach obserwuje się w  Euro
pie, a także w  Am eryce Północnej, spadek liczebności n ie to
perzy. W śród przypuszczalnych przyczyn tego zjaw iska w y -
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mieniane bywa masowe używanie chemicznych środków owa
dobójczych, zanieczyszczenie wód i inne Byłoby pójściem na 
pewno za daleko, gdybyśmy przypuszczali, że przyczyną jest 
tu obrączkowanie nietoperzy. Jeśli jednak istn ie je tendencja 
do zmniejszania się liczebności tych zwierząt, to niepokojenie 
i narażanie na obrażenia skrzydeł tysięcy okazów n iektórych 
gatunków może być dodatkowym czynnikiem  naruszającym 
i  tak już chw iejną i zagrożoną równowagę biologiczną liczeb
ności tych form.

Przy całej dyskusji nie można zapominać o tym, iż nie po
w inno się mówić po prostu o obrączkowaniu nietoperzy. 
W  Europie Środkowej żyje kilkanaście gatunków tych zwie
rząt, o bardzo różnych obyczajach. Obrączkowanie na większą 
skalę objęło dotąd ty lko  parę gatunków, praktycznie biorąc 
ty lk o  form y chroniące się w  jaskiniach, jako n a jła tw ie j do
stępne. U nas chodzi tu głównie o nocka dużego i podkowca 
małego. Te właśnie gatunki są szczególnie zagrożone. Tak np. 
w  jaskiniach oko lic  Krakowa zmniejszanie się liczebności pod
kowca małego od czasu zaczęcia jego obrączkowania nie 
ulega wątpliwości, a większość spotykanych okazów nosi 
obrączki.

Każda metoda naukowa ma w tedy ty lko  sens, k iedy służy 
do rozwiązania określonego problemu. W yda je  się, że przy 
obrączkowaniu nietoperzy n iekiedy się o tym  zapomina. Tak 
na przykład podkowiec mały, badany od szeregu la t w  w ie lu  
terenach Europy, jest —  jak wiadomo — gatunkiem koczują
cym na n iew ie lk ie j przestrzeni. Znam y jego długość życia 
i inne zjawiska możliwe do zbadania przy pomocy obrączko
wania. Dalsze obrączkowanie nie zmieni otrzymanego już obra
zu, choćby nawet przyniosło np. sporadyczną obserwację dale
kiego przelotu itp. To samo —  mutatis mutandis —  stosuje się 
i do nocka dużego. Należy rówież pamiętać, że właśnie obrą
czkowanie uniem ożliw ia przeprowadzanie szeregu obserwacji 
b iologicznych, np. nad wahaniami liczebności nietoperzy, zaś 
ca ły szereg interesujących i ważnych obserwacji da się prze
prowadzić i bez obrączkowania. W ym ienię  tu choćby ty lko  takie 
sprawy, jak  pora w y lo tu  z k ry jó w e k  w  za’eżności od różnych 
czynników, opieka i w ychowywanie m łodych, pokarm itd. W  tej 
sytuacji należałoby stanowczo przemyśleć celowość i zakres 
dalszego obrączkowania. N ie zapominajmy, że nietoperze są 
zwierzętam i chronionym i, a trudno przekonywać o potrzebie 
ochrony kogoś, kto w idzi okazy okaleczone przez samych ba
daczy.
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To, co powiedziałem, byna jm nie j n ie  oznacza, że należy 
w  ogóle zaniechać obrączkowania. Przeciwnie, są liczne ga
tunki, o wędrówkach k tórych  nic praw ie nie w iem y, należą tu 
zwłaszcza fo rm y leśne. Ich obrączkowanie jest o w ie le  trud 
niejsze (u nas zajmuje się nim  praw ie wyłącznie ty lko  dr A. 
K r z a n o w s k i ) ,  a rozproszenie schronień zabezpiecza je 
w  znacznej m ierze przed wyniszczeniem. Również niektóre 
intensywne badania, np. ciągłe obserwacje jednej ko lon ii czy 
jednego schronienia, mogą, dla rozwiązania określonych pro
blemów badawczych, wymagać obrączkowania. Chodzi m i t y l
ko o to, aby nie obrączkować dla samej ilośc i zaobrączkowa
nych okazów i okazałości sprawozdania, nie powracać wciąż 
do tych samych, na jła tw ie j dostępnych gatunków.

Co roku ukazuje się w  Europie kilkanaście prac in fo rm u ją 
cych o w yn ikach obrączkowania nietoperzy. W iększość z nich 
przynosi nieustannie te same fakty. Jak bardzo idzie się tu po 
l in i i  najmniejszego oporu, wskazuje fakt, że n ik t nie zadał so
bie trudu zestawienia danych z różnych k ra jów  Europy, choć 
z góry wiadomo, że fak ty  z n iew ie lk iego te ry torium  (np. H o
land ii czy Belgii) nie mogą n igdy dać odpowiedzi na szereg 
najistotn ie jszych pytań. N ie dow iem y się z n ich o rozległości 
wędrówek ani tym  bardziej o różn icy b io log ii gatunków w  te
renach o k lim acie  łagodnym (jak w  Europie zachodniej) i o k l i 
macie kontynenta lnym  (jak we wschodnich częściach naszego 
kontynentu). Tego rodzaju synteza, a zarazem podjęcie obser
w ac ji nad szeregiem zagadnień mało znanych (skład pokarmu, 
pora w ylo tu , obyczaje) będzie m iało w iększy pożytek dla nau
ki, a m nie j będzie szkodliwe dla nietoperzy, niż uporczywe 
obrączkowanie tych  samych form  w  tych  samych okolicach bez 
określonej tem atyki.

2

Instrukcja dla akcji obrączkowania nietoperzy
poda ł Rom an J. W o j t u s i a k

1. W spółpracownikiem  Zakładu Psychologii i E tologii Zw ie
rząt UJ w akc ji obrączkowania nietoperzy może być każdy, kto:
a) posiada biegłą znajomość n ietoperzy kra jow ych,
b) zobowiąże się pisemnie przestrzegać ściśle regulam inu 

i in s trukc ji dla akc ji obrączkowania,
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c) daje gwarancję, że akcję obrączkowania przeprowadzać
będzie sumiennie, zgodnie z zasadami obowiązującym i pra
cownika naukowego.
2. Obrączki znajdujące się u współpracownika nie przesta

ją  być własnością Zakładu, k tó ry  może zażądać ich zwrotu.
3. W spółpracownik jest osobiście odpow iedzialny za po

wierzone mu obrączki. W spółpracow nik nie może nikom u od
stępować obrączek bez zezwolenia Zakładu. K ie row n icy  zakła
dów naukowych, k tó rzy  dysponują obrączkami Zakładu Psy
chologii i  E to log ii Zw ierząt UJ, mogą odstępować je do obrącz
kowania swym pracownikom, jeżeli przy jm ą odpowiedzial
ność za właściwe użycie przez nich obrączek i term inowe nad
syłanie sprawozdań.

4. Obrączkować należy jedynie  te nietoperze, k tó rych  p rzy
należność naukowa i  nazwa gatunkowa są obrączkującemu 
dokładnie znane, i to w  tak i sposób, aby założenie obrączki nie 
spowodowało u nietoperza schorzeń.

5. N ie wolno używać dwukrotn ie te j samej obrączki. Po 
znalezieniu obrączki na okazie m artwym  należy odesłać ją  do 
Zakładu Psychologii Zw ierząt UJ.

6. Pragnąc otrzymać obrączki, współpracownik nadsyła do 
Zakładu zamówienie wraz z podpisanym rewersem na potrzeb
ną ilość obrączek.

7. Do dnia 31 stycznia każdego roku współpracownik obo
w iązany jest przedłożyć w ykaz zaobrączkowanych przez siebie 
w  ubiegłym  roku nietoperzy oraz zestawienie remanentu obrą
czek. W zór wykazów nadsyła Zakład. Zakład może zażądać 
złożenia wykazu zaobrączkowanych nietoperzy w  ciągu roku. 
W ykaz pow inien zawierać również wiadomości powrotne o n ie
toperzach, uzyskane przez współpracownika. Pożądane jest 
nadsyłanie wykazów i wiadomości o pow tórnym  schwytaniu 
nietoperzy co kw arta ł. Odpis wykazu współpracownik zosta
w ia u siebie.

8. W spółpracownik Zakładu obowiązany jest nadsyłać nie 
ty lk o  wiadomości powrotne uzyskane przez siebie, ale wszel
k ie  inne wiadomości powrotne o nietoperzach zaobrączkowa
nych obrączkami Zakładu.

9. Zakład zawiadomi współpracownika o wszelkich meldun
kach pow rotnych odnoszących się do zaobrączkowanych przez 
niego nietoperzy.

10. Prowadzenie własnych badań naukowych nad nietope
rzami przez współpracownika nie zwalnia go od obowiązku 
zawiadomienia Zakładu o wszelkich nietoperzach zaobrączko
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wanych obrączkami Zakładu i o wszelkich przypadkach po
wtórnego ich zaobserwowania.

11. K ie row nik  Zakładu publiku je  corocznie lub w  odstępach 
k ilku le tn ich  sprawozdanie z akc ji obrączkowania nietoperzy 
i innych czynności Zakładu, związanych z tą akcją. K ie row n ik  
może to sprawozdanie opublikować razem ze sprawozdaniami 
innych osób lub zlecić innym  osobom jego opracowanie i opu
blikowanie. Sprawozdanie zawiera wykaz współpracowników 
i podaje ilość zaobrączkowanych przez nich nietoperzy. Za
w iera ono dane o nietoperzach zaobrączkowanych i wykaz 
wiadomości pow rotnych z podaniem nazwiska obrączkującego 
i nazwiska znalazcy nietoperza.

12. M a te ria ły  opublikowane w  sprawozdaniach Zakładu 
mogą być wykorzystane przez każdą osobę z podaniem źródła. 
Każdy obrączkujący ma ponadto prawo do publikowania w łas
nych m ateria łów , uzyskanych w  czasie obrączkowania, jak  
również w ykorzystania m eldunków pow rotnych o zaobrącz
kowanych przez siebie nietoperzach, nawet jeś li meldunki te 
zostały nadesłane przez inne osoby do wiadomości Zakładu. 
W spółpracow nik nie może sprzeciwiać się publikow aniu da
nych o zaobrączkowanych przez niego nietoperzach w spra
wozdaniach Zakładu. Przed opublikowaniem  własnych w y n i
ków  współpracownik w in ien porozumieć się z kierow nictw em  
Zakładu Psychologii i E tolog ii Zw ierząt UJ, aby uniknąć po
wtarzania tych danych, które będą wchodzić w  skład sprawo
zdań z akc ji obrączkowania publikowanych przez Zakład.

13. Osoba obrączkująca obrączkami Zakładu Psychologii 
i E to log ii Zw ierząt UJ nie może być w  żadnym przypadku w y 
łącznym w łaścicielem  m ateria łów  i uzyskanych wiadomości 
powrotnych. Nawet w  przypadku specjalnych zagadnień nie
zależnie od sposobu opracowania tego zagadnienia, wszelkie 
wiadomości powrotne muszą być bezwzględnie podane do w ia 
domości Zakładu Psychologii i E tolog ii Zw ierząt UJ.

14. Praca współpracownika jest honorowa, nie może on 
przeto rościć sobie pretensji do zwrotu kosztów poniesionych 
przy w ykonyw an iu  przy ję tych  na siebie obowiązków.

15. Z chw ilą zakończenia współpracy albo z in ic ja tyw y  
obrączkującego, albo z powodu skreślenia obrączkującego 
z lis ty  współpracowników, obowiązany on jest zwrócić natych
miast pozostałe obrączki Zakładow i Psychologii i E tolog ii Zw ie
rząt UJ oraz nadesłać Zakładow i wykaz nietoperzy zaobrącz
kowanych przez siebie do chw ili zakończenia współpracy.
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A D A M  K R Z A N O W S K I

O potrzebie ochrony nietoperzy jaskiniowych
w Polsce

W śród kra jow ych  n ietoperzy szczególnej ochrony wymaga 
głównie podkowiec m ały Rhinolophus hipposideros1. Ga
tunek ten jest jedynym  u nas przedstawicielem interesującej, 
wysoko wyspecjalizowanej rodziny podkowców Rhinolo- 
phidae. Poza tym  jest to jeden z osobliwych kra jow ych  nie
toperzy. Jest on najw rażliw szy na uszkodzenia ciała, albowiem 
jest bezsprzecznie na jde lika tn ie jszy spośród naszych n ie to
perzy. Z wszystkich gatunków w yk ryć  go na jła tw ie j, gdyż nie 
k ry je  się w szczelinach i szparach, lecz zazwyczaj w is i na ścia
nach jaskiń  zupełnie nisko, tak że ła tw o go dosięgnąć ręką. 
Jest to gatunek jask in iow y w  tak w ysokim  stopniu, jak żaden 
inny  z kra jow ych nietoperzy. Przebywa w  tych kry jów kach  
nie ty lko  zimą, lecz nierzadko nawet latem. W  wyborze k ry 
jów ek jest jednak w ybredny; lub i ty lko  ciepłe jaskin ie ; toteż 
w  tatrzańskich nie ma go wcale. Ponieważ wystarczająco cie
p łych jaskiń  jest mało, przeto większe jego ilośc i skupiają się 
w  nie licznych ty lko  grotach. Jeśli zważymy, jak  bardzo 
rozw inęła sią ostatnio tu rys tyka  jaskiniowa, musimy dojść do 
wniosku, że żaden inny gatunek nie jest tak narażony na tę 
pienie, jak  ten właśnie. W szystkie przytoczone wyżej okolicz
ności sprawiają, że spośród wszystkich naszych nietoperzy ten 
właśnie najbardziej zasługuje na ochronę.

Potrzeba ochrony staje się nagląca, gdyż w  ostatnich 
latach spadek ilości podkowców w  jaskiniach podkrakowskich 
jest wprost katastrofalny. Na dowód, ja k  ten gatunek niemal 
zniknął, niech posłuży fakt, że gdy przed paru la ty  jeszcze na-

' Nocek duży M yo tis  m yotis , m ogący uchodzić za ja s k in io w y , w ed ług  
m ych  badań o d la tu je  w  w iększości na zim ę do S ło w a c ji. U  nas godną 
och rony b y ła b y  je dyn a  le tn ia  ja s k in io w a  ko lo n ia  tego ga tu n ku  w  J a s k in i 
N ie toperzow ej.
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potykano skupienia tego gatunku w  Jaskini Racław ickie j liczą
ce nawet 333 osobniki ( K o w a l s k i  19531)[ to w  roku  1957 
znalazłem w  te j jask in i ty lko  jednego podkowca! Z jask in i te j 
zniknęła zupełnie ko lonia  rzadkiego nocka orzęsionego M yotis  
emaiginatus. Podobnie zmniejszyła się ilość podkowca w  Ja
skin i Ciemnej w  O jcowie. Główną przyczynę zaniku podkowca 
widzę we wspomnianym już rozw oju tu rys tyk i jaskin iowej. 
Tak na przykład według in form acji okolicznej ludności Jaski
nia Racławicka jest c o d z i e n n i e  odwiedzana przez tu ry 
stów; w  dniu poprzedzającym mą w izytę  m iało ją odwiedzić 
40 wycieczkowiczów, a b y ł to dzień powszedni! Co dzieje się 
tam wobec tego w  święta? Jeśli uprzytom nim y sobie, ja k i sto
sunek do p rzyrody ma przeciętny turysta, to ubytek tego ga
tunku nietoperza jest zrozumiały. Częste budzenie i n iepoko
jenie tego gatunku w yb itn ie  zmniejsza jego zdolność do prze
trzym ania zimy. 4

Zakładanie obrączek na przedramię n iew ątp liw ie  także 
przyczyn iło  się do zaniku tego gatunku, gdyż z uwagi na swą 
delikatność bardzo źle znosi on obrączkowanie.

Z innych przyczyn zaniku tego gatunku nietoperza wym ie
nić należy jeszcze chemiczne zwalczanie owadów oraz nisz
czenie p rzyrody jaskiń.

W  celu ochrony podkowca w  Polsce proponuję:
W  jaskin iach Racław ickie j, N ietoperzowej, Ciemnej, Kora

lowej, Studnisku i innych, gdzie zimują większe ilości n ie to
perzy, założyć kra ty, uniem ożliw iające wstęp osobom niepo
wołanym. Tatern icy ćwiczący się w  zjazdach na lin ie  mogą 
rów nie dobrze odbywać te ćwiczenia na skałkach Jury.

1 K . K o w a l s k i  (1953).
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Z Y G M U N T  Ś L IW IŃ S K I

Nadobnica alpejska w Polsce
Nadobnica alpejska Rosalia a lpina  jest jedną z najrzadszych 

i najp iękn ie jszych kra jow ych  kózek. Ze względu na rzadkość 
występowania zaliczono ją w  poczet owadów chronionych 
gatunkowo. B iologicznie nadobnica alpejska związana jest 
z bukami, w  drewnie k tórych  żyją je j la rw y. W edług P ł a- 
w i l s z c z i k o w a  (1940) może ona również odbywać rozw ój 
w  drewnie graba.

Nadobnica alpejska rozprzestrzeniona jest w  Europie środ
kowej i południowej, po Szwecję na północ, po Krym , Kaukaz 
i Arm enię na wschodzie oraz po północną A frykę  na południu. 
W ystępuje g łów nie w  górach i na podgórzu do 1500 m n.p.m. 
Na nizinach jest bardzo rzadka.

W iadomości o rozprzestrzenieniu nadobnicy a lpejskie j w  Pol
sce zamieszczane w  popularnych wydawnictw ach naukowych 
ograniczają się przeważnie do podania P ienin jako jedynego 
stanowiska je j występowania. Poza tym  autorzy podają ogólnie 
Karpaty, szczególnie Beskid Śląski, gdzie m iała ona należeć 
daw nie j do pospolitych owadów. W  rzeczywistości gatunek ten 
znany jest z w ie lu  innych stanowisk na terenie naszego kra ju , 
choć w  w ie lu  miejscach w yg iną ł już praw ie zupełnie.

Na Pomorzu zachodnim piękna ta kózka nie należała do 
rzadkości. W edług E s c h e r i c h a  (1923) w  bukowych lasach 
w  oko licy  Sm ierdnicy w  powiecie g ry fińsk im  była niegdyś 
bardzo pospolita, co potw ierdza K l e i n e  (1940). Podaje on, 
że liczn ie  znajdowana była  rokrocznie w  Starym Czarnowie 
w  powiecie gryfińskim , i przypuszcza, że głównym  powodem 
w yg in ięc ia  nadobnicy a lpejskie j w  pom orskich buczynach była  
gospodarka leśna. Jest to- bardzo prawdopodobne, gdyż nadob
nica odbywa rozw ój w  nadgniłym  i m artwym  drewnie starych 
buków; usuwanie tych  drzew z lasu przyczynia się w  dużym 
stopniu do je j wyginięcia.

Również i  na Śląsku, szczególnie- w  ubiegłym  stuleciu, na
dobnica alpejska nie należała d-o rzadkości. W ystępowała ona
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w  oko licy  M ilicza  oraz w  Sudetach, szczególnie licznie w  oko
lic y  Dusznik. Jak szeroko rozprzestrzeniona była na Śląsku, 
może świadczyć o tym  fakt, że przed 128 la ty  złowiona została 
w  oko licy  W rocław ia  (L e t z n e r 1871). W edług P o 1 e n t z a 
(1928,1937) na skutek zanikania lasów bukowych w yginęła  
całkow icie na Dolnym  Śląsku i  już od przeszło stu la t nie 
znaleziono je j na tym  terenie.

Ryc. 1. N adobnica a lpe jska Rosalia a lp in a

W  lasach bukowych Beskidu Śląskiego zanotowano w ystę
powanie nadobnicy a lpejskie j w okolicach W is ły , Ustronia 
i na Baraniej Górze ( L e t z n e r  1871). W  Beskidzie W ysokim  
znalazł ją H. L g o c k i  na Babiej Górze ( H i l d t  1917). Z Be
skidu Sądeckiego wykazana została z Rytra nad Popradem 
przez S t o b i e c k i e g o  (1939). M im o że w  ostatnich latach 
n ik t nie ogłosił danych o występowaniu te j rzadkiej kózki 
w  Beskidach, była ona tam obserwowana przez rozm aitych 
badaczy. A u to r niniejszego a rtyku łu  w idz ia ł dwa okazy w  zbio
rze W. R ó ż y c k i e g o z  Łodzi, zebrane przed k ilk u  la ty  w  Be
skidzie Sądeckim. W  Tatrach, w  oko licy  Zakopanego, znalazł 
ją  w roku 1896 E, S z l e z i n g e r ,  a w cztery lata później rów 
nież C z a k  i ( H i l d t  1917).

W  ostatnich latach nadobnica alpejska najczęściej obserwo
wana była w  Pieninach. Nowsze dane o występowaniu tego 
gatunku na terenie Pienińskiego Parku Narodowego podał 
C a p e c k i  (1955), k tó ry  w  sierpniu 1954 roku  schodząc szla
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kiem  turystycznym  z Trzech Koron obserwował poniżej Góry 
Zamkowej (799 m n.p.m.) k ilka  nadobnie na ośw ietlonych przez 
słońce pniach buków.

Na W yżyn ie  Lubelskie j występowanie omawianego gatunku 
stwierdzone zostało w  Grelach w  powiecie zamojskim przez 
T e n e n b a u m a  (1913). W  roku 1910 znalazł on tam jednego 
samca na pniu starego graba w  obrębie lasu Grele pod wsią 
Lasowcami. Tam także znalazł om w  roku 1912 między opadły
m i liśćm i jedną pokryw ę tego chrząszcza.

W  roku 1957 na łamach „P rzyrody P olsk ie j" ukazała się 
notatka, w  k tó re j anonim owy autor podał wiadomość o znale
zieniu szczątków nadobnicy a lpejskie j jeszcze w  roku 1907 
w  starym drzewostanie bukowo-jodłowym  na N iżu Sandomier
skim w  W ólce N iedźw ieckie j w  powiecie łańcuckim.

Ryc. 2. Szkic rozm ieszczenia nadobn icy  a lpe jsk ie j w  Polsce (czarne k ó ł
k a  —  m ie jsca w ys tępow an ia ; l in ia  p rze ryw an a  g ruba  —  pó łnocno- 

w schodn ia  g ran ica  buka)

Wreszcie autor niniejszego a rtyku łu  w  roku 1951 w  pobliżu 
wsi W o li Szczygiełkowej w  powiecie k ie leckim  (Grzbiet Ły- 
sogórski) obserwował parkę tych p ięknych chrząszczy na pniu 
starego buka. W  roku 1955 S. P i s a r s k i  z łow ił jeden okaz 
nadobnicy a lpe jskie j na Łysicy, a w ięc również w  Grzbiecie 
Łysogórskim w  Górach Św iętokrzyskich ( Ś l i w i ń s k i  1956).
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Fakty te dowodzą, że gatunek ten, aczkolw iek rzadko, w ystę
puje również na terenie Świętokrzyskiego Parku Narodowego.

Jak widać z przytoczonego przeglądu obecnych wiadomości, 
nadobnica alpejska rozprzestrzeniona była  w  Polsce na Po
morzu zachodnim, Śląsku, w  Karpatach, na wyżynach M ało
polsk ie j i Lubelskie j oraz na N iżu Sandomierskim. Prawdo
podobnie jeszcze w  ubiegłym  stuleciu obszar je j występowania 
na terenie naszego k ra ju  by ł szerszy i pokryw a ł się z granicą 
występowania buka. Obecnie p iękny i rzadki ten chrząszcz 
występuje na jliczn ie j ty lko  w  Pieninach.

Przyczyny w ym ieran ia  nadobnicy a lpe jskie j nie są do
kładnie znane. Prawdopodobnie jednak gatunek ten w yg iną ł 
w tych częściach kra ju, gdzie stracił odpowiednie w arunki do 
swego rozw oju przez usuwanie starych, nadgniłych i martwych 
buków, które  są siedliskiem  żerowania jego larw . Za słusznością 
tego przypuszczenia przemawia fakt, że współcześnie nadob
nica alpejska występuje w  Polsce głównie w  parkach narodo
wych Pienińskim i Św iętokrzyskim  oraz w  Beskidach, gdzie 
znajduje jeszcze odpowiednie w arunk i dla swego rozwoju.
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A D A M  Ł O M N IC K I

Ochrona Przyrody w Wielkiej Brytanii1
(K orespondencja w łasna)

Państwowa organizacja ochrony p rzyrody  pod nazwą N atu
re Conservancy powstała w  W ie lk ie j B ry tan ii dość późno, bo 
dopiero po drug ie j w o jn ie  św iatowej w  roku 1949. W  tym  roku 
zostało wydane zarządzenie kró lew skie  (Royal Charter), które  
w  następujący sposób określa zadania Nature Conservancy:

,, ... udzielać porad naukowych dotyczących ochrony flo ry  
i fauny W ie lk ie j B rytan ii, zakładać rezerwaty przyrody, biorąc 
pod uwagę zachowanie ich przyrodniczych właściwości oraz 
organizować i rozw ijać badania naukowe związane z proble
mami ochrony przyrody..."

N ie znaczy to jednakże, że zainteresowania ochroną p rzy
rody datują się w  W ie lk ie j B ry ta n ii dopiero od 1949 roku. Już 
w  roku  1895 działa tam Towarzystwo O pieki nad M iejscam i 
Interesującym i ze W zględów H istorycznych lub  P rzyrodni
czych (The N ational Trust lo r  Places ot H is to ric  Interest or Na
tu ra l Beauty), a od roku 1912 Towarzystwo dla Tworzenia Re
zerwatów Przyrodniczych (Society to r Promotion of Nature  
Reserves). Na polu ochrony p rzyrody dzia ła ły  też w  W ie lk ie j 
B ry tan ii towarzystwa naukowe, m. i. B ry ty jsk ie  Towarzystwo 
Ekologiczne (B ritish  Ecological Society).

Organizacja in s ty tu c ji Nature Conservancy przedstawia 
się następująco. Podlega ona kom ite tow i złożonemu z m in i
strów  i podsekretarzy stanu zainteresowanych resortów  i po
siada własną radę, w  skład k tó re j wchodzą w yb itn i przedsta
w ic ie le  nauk i oraz działacze na po lu  ochrony przyrody. Na

1 Por.: W . S z a f e r :  O ochron ie p rz y ro d y  w  A n g lii.  —  O chr. P rzy r. 
1930, R. 10 s. 121— 123.

C h rońm y P rzy r. ojcz. N r  5/1959 s. 15.
A . Ś r  o d  o ń  : O chrona p rzy ro d y  w  W ie lk ie j B ry ta n ii.  —  C hrońm y 

P rzy r. ojcz. 1946, R. 2 N r  5/6 s. 1— 4.
A . S r  o d o ń  : Dalsze etapy p racy  nad o rgan izac ją  och rony p rz y ro d y  

w  W ie lk ie j B ry ta n ii.  —  Tamże, 1948 R. 4 N r  9/10 s. 47— 50.
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czele Nature Conservancy stoją: dyrekto r generalny i jego za
stępca do spraw naukowych i ochrony przyrody. Dyrekcja  te j 
organizacji znajduje się w  Londynie, zaś w  Edynburgu is tn ie je  
je j osobny oddział dla Szkocji. Przeważająca część personelu 
w  obu oddziałach są to pracow nicy naukow i: zoologowie, bo
tanicy, geologowie. W  oddziale londyńskim  pracuje nawet ma- 
tem atyk-statystyk, bardzo użyteczny szczególnie przy bada
niach ekologicznych. Prace naukowe z dziedziny ochrony przy
rody prowadzone są nadto w  trzech osobnych stacjach badaw
czych podlegających Nature Conservancy. Łącznie Nature Con
servancy  zatrudnia 34 pracow ników  naukowych.

Sprawami ochrony p rzyrody w  terenie zajmują się tzw. 
Regional O fficers  (odpowiadający naszym wojew ódzkim  kon
serwatorom przyrody), z k tó rych  każdy zarządza obszarem bę
dącym rejonem ochronnym. Cała A ng lia  podzielona jest na 
7 takich rejonów. Osobne re jony tworzą Szkocja i W alia . Każ
dy Regional O fficer posiada ukończone uniwersyteckie studia 
przyrodnicze.

Nature Conservancy sprawuje nadzór nad 70 rezerwatami 
o łącznej pow ierzchni około 53 tys ięcy hektarów. Prawie poło
wa obszaru objętego rezerwatami jest własnością Nature Con
servancy, reszta znajduje się w  je j dzierżawie lub zarządzie na 
podstawie osobnych umów.

W  każdym rezerwacie jest k ie row n ik-s trażn ik  odpowie
dzia lny za jego stan.- Mieszka on w  najbliższej miejscowości. 
Często jest to nauczyciel lub em erytow any oficer. Zw yk le  jest 
on zatrudniony w  Nature Conservency na połow ie etatu, cza
sem zaś pełn i tę funkcję  honorowo.

W  W ie lk ie j B ry tan ii istn ie je też k ilka  rezerwatów podle
głych loka lnym  władzom adm inistracyjnym  i dwa rezerwaty 
leśne podległe władzom leśnym czy li Forestry Commision.

Prace badawcze Nature Conservancy idą w  k ie runku  nau
kowego opracowania zasad gospodarki zasobami p rzyrody 
wysp b ry ty jsk ich . Rzuca się w  oczy duża ilość prac ekologicz
nych zarówno z zakresu ekolog ii zwierząt, ja k  i roślin. Prowa
dzi się tam nie ty lko  prace badawcze mające na celu zabezpie
czenie is tn ie jące j f lo ry  i fauny, lecz także szereg prac ważnych 
dla leśnictwa i ro ln ictw a. Prace te są zw ykle  prowadzone w  re
zerwatach odznaczających się przyrodą stosunkowo najm niej 
zmienioną.

W ażnym  zagadnieniem w  W ie lk ie j B ry tan ii jest akcja zale
siania związana z zapobieganiem erozji, u trwalaniem  wydm  
nadmorskich i utrzym aniem  w ody w  górach. Na dużą skalę
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Rye. 1. T ab lica  in fo rm a c y jn a  
na g ra n icy  P a rk u  N arodowego 
S now donia w  W a li i (W ie lka  

B ry ta n ia )
(W edług : R e po rt o f the  N a tu re  

Conservancy, 1956)

*

przeprowadza się zalesianie w  Szkocji. W  Edynburgu miałem 
okazję zaznajomić się z problemami związanym i z zalesianiem 
pastw isk i n ieużytków. Szybkie usunięcie owiec z pastwiska 
i jego zalesianie stwarzają dogodne w arunk i dla wzrostu popu
la c ji po ln ików  burych M icrotus agrestis, k tóre  znajdują dosko
na ły  pokarm w  nie zjadanej przez owce traw ie. P o ln ik i z ko le i 
atakują młode drzewka, wyrządzając duże szkody w  nowoza- 
sadzonych lasach. Nature Conservancy w  Edynburgu pracuje 
obecnie nad dokładnym  zbadaniem tego zjaw iska i zapobieże
niem niszczeniu lasu, pomimo że lasy i  zalesienia k ra ju  należą 
przede wszystkim  do kom petencji Forestry Commision.

Oddział w  Edynburgu pracuje m. i. nad ekologią popu lacji
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je len i w  górach Szkocji. Badania te przeprowadzane są g łów 
nie w  rezerwacie na wyspie Rhum przy zachodnim wybrzeżu 
Szkocji. Obejm ują one badania nad obyczajami, m igracją, po
karmem i s trukturą  wiekową populacji. Badania te dostarczą 
podstaw do ochrony je len i w innych częściach Szkocji.

Nature Conservancy prowadzi bardzo ważne prace nad 
skutkam i myksomatozy2 * i ca ły szereg innych badań, zoologicz
nych, botanicznych, geologicznych i meteorologicznych, waż
nych dla racjonalnej gospodarki zasobami P rzyrody W ie lk ie j 
B rytan ii. Często są to prace czysto teoretyczne, ja k  między 
innym i badania M. V. B r  i  a n nad populacją m rówek w  stacji 
badawczej w  Furzebrook.

Równocześnie Nature Conservancy finansuje szereg badań 
z dziedzin związanych z ochroną p rzyrody i ekologią, a prow a
dzonych przez uniw ersyteckie  zakłady naukowe. M iędzy in 
nym i finansuje ona duże zespołowe prace prowadzone przez 
znanego ekologa C. E 11 o n a w  Bureau of A n im a l Population  
nad ekologicznym przeglądem fauny, a także f lo ry  w  W ytham  
Wood ko ło  O xfordu. Teren, na k tó rym  przeprowadzane są te 
badania, reprezentuje typo w y  dla A n g lii las mieszany. Bę
dzie to p ierwszy tego rodzaju przegląd przeprowadzony przez 
jeden z na jw ybitn ie jszych ośrodków ekologicznych świata 
i obejmie on nie ty lko  pełny spis gatunków roś lin  i zwierząt, 
lecz takie  wszystkie możliwe do zarejestrowania powiązania 
populacyjne i zespołowe m iędzy tym i gatunkami. Poważna 
wartość tego rodzaju  badań dla ochrony p rzyrody nie w ym a
ga tu ta j uzasadnienia.

Rezerwaty podlegające Nature Conservancy położone są 
na obszarach, które zachowały jeszcze dość p ie rw o tny cha
rakter przyrody, a w ięc na terenach ważnych dla badań na
ukowych. N ie jednokro tn ie  są to ostoje rzadkich zwierząt i roś
lin , miejsca spoczynku przelatujących ptaków  itp. Tak na p rzy
kład rezerwat fensm uir Point obejm uje obszar, na k tó rym  za
uważyć można cofanie się morza i p rzybyw anie lądu. W  związ
ku  z tym  w  rezerwacie Tensmuir Point można badać posuwa
jącą się w  stronę morza sukcesję zespołów roślinnych i zw ie
rzęcych. Skraj lasu posadzonego w  roku 1928 omal na brzegu 
morza obecnie odsunięty jest od brzegu o około 1 kilom etr. 
Miejsca, które  tuż po w o jn ie  tw o rzy ły  plaże nadmorskie, po
k ry te  są dzisiaj gęstą murawą i drobnym i krzewami. Rezerwat

2 Por. C h roń m y P rzy r. ojcz. (1956) R. 12 Z. 5 s. 23 oraz (1957) R 13
Z. 2 s. 43.
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ten odznacza się bogactwem ptaków, zwłaszcza mew, siewek, 
ryb itw , biegusów, ku lików , szlam ników i kaczek morskich. 
Osobliwością tego rezerwatu są stada fok3 koczujące na m ie
liznach przybrzeżnych.

Niedaleko od Tensmuir Point znajdu je  się rezerwat zwany 
Morfom Lochs. Obejmuje on obszar dwóch m ałych stawów oto
czonych szuwarami. Na stawach tych  założonych z końcem 
ubiegłego w ieku dla hodow li ryb  gnieżdżą się i zatrzymują 
w okresie sezonowych wędrówek liczne ptaki. Nad brzegami

Hyc. 2. R ezerw at B e inn  E ig h le  po łożony w  po b liżu  je z io ra  Loch  M aree
w  S zkoc ji

(W edług: The N a tu rę  Conservancy, The f ir s t  ten  years)

stawów znajdu ją  się specjalnie zbudowane budki do obser
w ac ji orn itologicznych. Prowadzi się tam też badania hydro- 
biologdczne oraz nad fauną bezkręgowców.

Przy wejściu do każdego rezerwatu w  W ie lk ie j B ry tan ii 8

8 Por. C h rońm y P rzy r. ojcz. (1957) R. 13 Z. 6 s. 38.
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znajduje się tablica, zaopatrzona u góry w  insygnia królewskie, 
przypominające, że rezerwat i cała organizacja Nature Con
servancy są pod opieką kró low e j. Na tab licy  umieszczone są: 
mapka, k ró tk i opis rezerwatu oraz przepisy obowiązujące na 
jego obszarze.

Większość rezerwatów jest zamknięta dla publiczności; mo
żna je  zwiedzać ty lko  za zezwoleniem władz Nature Conser
vancy. Inne rezerwaty są otwarte i wstęp do nich jest dla 
wszystkich dozwolony. W e wszystkich rezerwatach cała p rzy
roda podlega ochronie, a badania naukowe mogą być przepro
wadzam tam ty lko  za zgodą Nature Conservancy.

Jeśli chodzi o ochronę gatunkową, to w  W ie lk ie j B ry tan ii 
obowiązuje jedynie  ochrona gatunkowa ptaków. Obejm uje ona 
ptaki pożyteczne i gatunki ginące. Nature Conservancy dąży 
obecnie do powiększenia lis ty  gatunków chronionych. 
Prowadzi się również badania naukowe nad wyjaśnieniem  po
żyteczności lub szkodliwości pewnych ptaków drapieżnych 
oraz szeroką akcję propagandową na rzecz ochrony ptaków. 
Lista gatunków chronionych znajduje się we wszystkich p la 
cówkach po lic ji, k tóra  podobnie jak  i towarzystwa naukowe 
pomaga Nature Conservancy w  urzeczyw istnianiu postulatów 
ochrony przyrody. Dużych ssaków, godnych ochrony, na w ys
pach b ry ty jsk ich  już nie ma, a małe ssaki, ryby, p łazy i gady 
oraz zwierzęta bezkręgowe znajdują wystarczającą opiekę 
w  środowiskach natura lnych podlegających ochronie. N ie u le
ga wątpliwości, że z czasem młoda organizacja, jaką jest Na
ture Conservancy, wprowadzi ochronę gatunkową także dla 
innych zwierząt poza ptakami.

Ochroną starych drzew, głazów i wszelkich innych pom ni
ków  przyrody zajmują się władze lokalne oraz Towarzystwo 
O pieki nad M iejscam i Tnteresuiącymi ze względów H is to rycz
nych lub Przyrodniczych (The N ationa l Trust fo r Places of 
H istorie  Interest or N a tu ra l Beauty). Jest to zrozumiałe, gdyż 
pom nik i p rzyrody znajdują się często w  pobliżu starych zam
ków  lub innych m iejsc interesujących ze względów historycz
nych, k tó rym i właśnie zajm uje się wym ienione towarzystwo.

Należałoby jeszcze poruszyć sprawę Parków Narodowych. 
W ie lka  B rytan ia  ma ich siedem, z dwóch powodów różnią się 
one jednakże znacznie od parków  narodowych w  naszym po
jęciu. Po pierwsze, na ich obszarach nie obowiązują niemal 
żadne zarządzenia ochronne, prowadzi się tam normalną gos
podarkę leśną, ro lną i hodowlaną. Zwiedzająca publiczność nie 
ma obowiązku przestrzegania innych przepisów ochronnych
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aniżeli obowiązująch w  pozostałych częściach kra ju . W  głó
wnej mierze chodzi tu  o niewzniecanie ognisk w  lasach 
i ochronę przeciwpożarową. A m atorzy-przyrodn icy mogą tam 
zbierać owady i inne okazy przyrodnicze, o ile  nie podlegają 
one ochronie gatunkowej lub nie przedstawiają wartości han
d lowej. Po drugie pa rk i narodowe nie podlegają organizacji 
Nature Conservancy, lecz władzom leśnym (Forestry Commis
sion). Kom isja ta odpowiada naszemu m inisterstwu leśnictwa. 
Parki narodowe tw o rzy  się tam w celu zachęcenia i u ła tw ien ia  
ludności zwiedzania obszarów W ie lk ie j B ry ta n ii interesują
cych ze względów kra jobrazow ych i h istorycznych. Pod wzglę
dem przyrodniczym  są to zazwyczaj tereny bardzo zniszczone. 
Forestry Commission prowadzi w  w ie lu  z nich intensywne za
drzewianie w  celu res ty tuc ji lasów.

Park Narodowy Snowdonia (Snowdonia N ational Park) jest 
jedną z osobliwości gór północnej W a lii. Obejm uje około 10 
tys ięcy hektarów. Obszary niższe pokryw a las, powyżej teren 
jest bardzo siln ie zniszczony przez erozję gleby i słabo p ok ry 
ty  roślinnością. N a jw yższy szczyt Snowdon wznosi się na w y 
sokość 1085 m n.p.m. N iegdyś obszar ten p o k ry ty  by ł niemal aż 
do w ierzchołków  gór lasem; dzisiaj na szczytach pozostał goły 
kamień. W  dolinach zachowały się zaledwie p ła ty  dawnego 
pierwotnego naturalnego lasu, resztę tw o rzy  las posadzony 
przez człowieka w  późniejszych czasach. Na terenach pokry 
tych  roślinnością zieloną pasą się owce. Turystów  jest tam 
stosunkowo mało. Do szczytu Snowdon dochodzi zębata ko le jka  
parowa; na szczycie znajdują się hotel i stacja kole jowa, re
klam ująca się jako na jw yże j położona stacja ko le jow a W ie l
k ie j B rytan ii.

Sądzę, że gdyby nasze góry doprowadzić do takiego stanu, 
w  kró tk im  czasie erozja zniszczyłaby resztki roślinności. Tu ta j 
jedynie w ilgo tny  i łagodny k lim at oceaniczny pozwala u trzy 
mać się glebie i je j pokryciu.

Na zakończenie warto porównać działalność ochrony p rzy
rody w  W ie lk ie j B ry tan ii i w  Polsce. Nature Conservancy 
i  inne b ry ty jsk ie  organizacje ochrony przyrody, które rozpo
częły dziaiamość z końcem ubiegłego wieku, zastały przyrodę 
na te j wyspie w  stanie w ie lkiego zniszczenia. W ie lka  Brytania 
nie ma ani jednego tak dobrze zachowanego pod względem 
przyrodniczym  obszaru, ja k  Tatry, P ieniny lub Puszcza B ia ło
wieska. Jedynie łagodniejszy k lim at (mniejsze am plitudy wa
hań term icznych) ura tow a ły  szczególnie górzyste części wysp 
b ry ty jsk ich  przed zupełnym zniszczeniem. Jednakże zniszcze
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nia na terenie całego k ra ju  są duże, a ich skutk i d o tk liw ie  od
czuwa gospodarka narodowa.

Rozpatrując zarządzenia ochronne obowiązujące w  Polsce 
i w  W ie lk ie j B ry tan ii musimy przyznać pierwszeństwo Polsce. 
Polskie ustawodawstwo ochronne obejmuje n iew ątp liw ie
0 w ie le szerszy zakres zagadnień i jest bardzo daleko idące, 
szczególnie w  zagadnieniach ochrony gatunkowej roś lin  i zw ie
rząt oraz organizacji parków  narodowych. Na uspraw ied liw ie
nie b ry ty jsk ie j ochrony p rzyrody  trzeba stw ierdzić, że jest 
ona organizacją młodą i z całą pewnością rozszerzy jeszcze 
swoje zarządzenia ochronne. Rezerwaty w  W ie lk ie j B ry tan ii 
są w  większości przypadków wyłączną własnością Nature Con
servancy, in s ty tu c ji par excellence naukowej.

M im o mniejszej ilości przepisów prawnych nie obserwu
jem y obecnie w  W ie lk ie j B ry tan ii większego niszczenia 
p rzyrody aniżeli w  Polsce. Z łożyło się na to k ilka  powodów. 
B ry ty jczycy  są narodem bogatym. Nie opłaca się im  w ie lka 
hodowla owiec na skąpych resztkach roślinności. Lepiej hodo
wać m niej owiec, które  dają lepszy dochód, a brakującą wełnę
1 mięso sprowadzać z A us tra lii. N ie  ty lko  gospodarka paster
ska, lecz także cała gospodarka ro lna jest bardzie j racjonalnie 
prowadzona.

W  W ie lk ie j B ry tan ii znacznie m niej ludzi upraw ia tu ry 
stykę aniżeli w  Polsce. Góry północnej Szkocji lub W a lii są 
w  porównaniu z naszymi góram i wyludnione, albowiem B ry ty j
czycy liczn ie  spędzają wakacje za granicą. W  Polsce n ieku ltu 
ra ln i tu ryści popadają częściej w  ko n flik t z przepisami ochro
ny przyrody, aniżeli w  W ie lk ie j B rytan ii. Ponieważ tam tu 
rystów  jest m niej, przeto m niej jest też przekroczeń przepisów 
ochronnych przez n ieku ltu ra lnych  turystów . Dominuje tam tu 
rys tyka  samochodowa. Posiadacz samochodu, jadący doskona
łym i drogami, w  głąb lasów i gór się nie zapuszcza, tw o ry  p rzy
rody przeważnie ogląda z daleka.

U B ry ty jczyków  is tn ie je  głębokie poszanowanie własności 
społecznej i w  ogóle wszelkie j własności, zaś rezerwaty i park i 
narodowe w  W ie lk ie j B ry tan ii są jak  gdyby własnością samej 
kró low ej. W  narodzie b ry ty jsk im  is tn ie je  duża ku ltu ra  p rzy
rodnicza oraz powszechne zainteresowanie zwierzętami i ro ś li
nami. W yraz ił to znany ak to r angielski A lec  G u i n e s s :  „Jeś li 
chcesz przejść ulicę i nie zostać przejechanym przez samo
chód, weź ze sobą psa. W  całej A n g lii nie ma tak nikczemnego 
człowieka, k tó ry  ośm ie liłby się przejechać psa".
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KORESPONDENCJE

W  Zwierzyńcu pod Skierniew icam i ścięto okazałe dęby

O o g rom nym  zniszczeniu naszych lasów  i  da le j postępu jące j ich  
dew astac ji nap isano ju ż  bardzo w ie le , a m im o  to  stan  ten  z b ieg iem  
la t  n ie  zm ien ia  się w ca le  na lepsze, lecz p rze c iw n ie , coraz częściej 
pada ją  o s ta tn i M o h ik a n ie  da w n ych  puszcz i  n a tu ra ln y c h  lasów. 
A la rm  w ciąż trw a . G orze j p rzeds taw ia  się spraw a, g d y  osoby bez
pośredn io  odpow iedz ia lne  za u trz y m a n ie  odpow iedn iego  po rządku  
na te renach oddanych im  pod op iekę p a trzą  na niszczenie d rzew  
„p rzez  pa lce“ , a na jg o rze j, g d y  sam i p rz y c z y n ia ją  się do „w a n d a l-  
sk ich  w yczyn ó w “ , gdyż inacze j tego n ie  m ożna nazwać.

0  zam ia rach  m ie jscow ego nadleśniczego ze Z w ie rzyń ca  p isa łem  
ju ż  w  no ta tce  p t. P o m n ik i p rz y ro d y  w  pow iec ie  s k ie rn ie w ie c k im 1. 
Obecnie k ró tk o  o ty m  przypom nę.

W  lesie  w  Z w ie rzyń cu  p rz y  szosie prow adzące j ze S k ie rn ie w ic  
rośn ie  oko ło  300 okaza łych  dębów  (o obw odach od 2 do 5 m), k tó re  
n iegdyś b y ły  in w e n ta ryzow ane , o czym  św iadczy zachow ana num e
ra c ja  na ich  pn iach. W  końcu  g ru d n ia  1957 ro k u  z ro zm o w y  p rze 
p row adzone j z ta m te jszym  nad leśn iczym  ob. O r l i c z e m  na tem a t 
za b y tkó w  p rz y ro d y  zn a jd u ją cych  się na p o d leg łych  m u  te renach do
w ie d z ia łe m  się, że w  p ie rw sze j p o ło w ie  1958 ro k u  p rz e w id u je  on w y 
cięcie w iększości dębów  z pozostaw ien iem  25 na jokaza lszych , k tó re  
będą poddane o d p o w ie d n ie j ochron ie . U słyszaw szy to  n a tych m ia s t 
in te rw e n io w a łe m  u  w o jew ódzk iego  kon se rw a to ra  p rz y ro d y  w  Ł o 
dzi. Tym czasem  w  d n iu  9 k w ie tn ia  1958 ro k u  s tw ie rd z iłe m , że w  od
dz ia le  20, p rz y  szosie, ścięto osiem  okaza łych  dębów  szyp u łko w ych  
Quercus ro b u r  (por. ryc . 1 i  2). W szys tk ie  te  drzew a b y ły  m n ie j w ię 
cej ró w n o w ie ko w e  i  w e d łu g  ob liczen ia  dokonanego na śc ię tych  
pn iach  lic z y ły  od 130 do 150 la t.

N a tych m ia s t ponow n ie  za w ia d o m iłe m  o ty m  ko nse rw a to ra  
w  Ł o d z i oraz P aństw ow ą  Radę O ch rony  P rz y ro d y , na co o trzym a 
łem  odpow iedź, że spraw ę przekazano do P re zyd iu m  P o w ia to w e j 
R ady N a rodow e j w  S k ie rn ie w ica ch . K ie d y  ta m  zaszedłem, starano 
się p rzeds taw ić  m i w ysoką  cenę hand low ą , ja k ą  p rze d s ta w ia ją  ścięte 
dęby na cele przem ysłow e. Od tego czasu ścięte dęby p rze leża ły  
w  lesie co n a jm n ie j p ó ł ro ku , zabezpieczone p rzed  słońcem  i  in w a z ją

1 Chrońmy Przyr. ojcz. Z. 3/1958 s. 26—28.
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Ryc. 1. Ś c ię ty  p ień  140-letniego dębu szypułkowego, oznaczony num erem  
322 w  oddzia le 20 le śn ic tw a  „Z w ie rz y n ie c “  (nad leśn ictw o S k ie rn iew ice)

F o t. A . D z ię c zk o w s k i w  s ie rp n iu  1958 r .

szko d liw ych  ow adów  w  ten  sposób, że przec ięc ia  p n i zam alow ano 
specja lną  substancją. W śród ośm iu  śc ię tych  drzew , dw a b y ły  od 
z ie m i m ocno w y p ró c h n ia łe ; po ich  odc ięc iu  pozostaw ione zd row e  gó r
ne części s trza ł n iebaw em  z n ik ły .

Z d z iw ie n ie  m o je  n ie  m ia ło  g ran ic , k ie d y  p rz y  końcu  g ru d n ia  
1958 r. p rzyszed łszy do od d z ia łu  20 na m ie jsce  śc ię tych  dębów, u jrz a 
łem  k ilk a d z ie s ią t m e tró w  sześciennych szczap dębow ych  po rąbanych  
na opał. P iękne  i  okazałe zdrow e ' dęby, k tó re  m ia ły  iść na p rze ró b 
kę, p rz e d s ta w ia ły  bo w ie m  cenny i  poszu k iw a n y  na ry n k u  s to la rsk im  
m a te r ia ł —  zos ta ły  pocię te  na m e try  i  porąbane na szczapy z p rze 
znaczeniem  na opał. To nap raw dę  je s t ju ż  skanda l. C zy rzeczyw iśc ie  
n ie  m a innego  d rzew a  na opał? O kazałe dęby (por. ry c in y ), k tó ry m  
na leża ła  się ju ż  p ra w n a  ochrona, sam ow o ln ie  ścięto po to  ty lk o , b y  
je  w reszcie  po p ra w ie  p ó łro czn ym  p rze leżen iu  w  les ie  puścić z d y 
mem .

N a jokaza lszych  25 dębów  do c h w il i  obecnej n ie  poddano zabez
p ieczeniu , ja k  to  zam ie rza ł z rob ić  nad leśn iczy i  n ie  w iadom o, czy n ie  
spo tka  ich  podobny los, ja k  osiem w ym ie n io n ych .

D ru g a  spraw a dotycząca le śn ic tw a  w  Z w ie rzyń cu , to  w yc in a n ie  
bez zezw olen ia  przez m ieszkańców  o ko liczn ych  w iosek, ś w ie rk ó w  na 
ch o in k i. W  oddzia le  12 w ym ien ionego  le śn ic tw a  idąc ty lk o  d różką  
leśną n a lic zy łe m  przeszło dw adzieścia  śc ię tych  w ie rz c h o łk ó w  z k i l 
ku n a s to le tn ich  św ie rkó w . O ko lic zn i m ieszkańcy u p a trzyw szy  ś w ie rk
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„D ąb  J a g ie łły “  w  B ia ło w ie s k im  P a rk u  N arodow ym
Fot. z .  W dowiński



Sosna na ska łach w a p iennych  w  P ien inkach
F o t. W . S tro jn y



z ła d n ie  ro z w in ię ty m  w ie rz c h o łk ie m  śc ina ją  ty lk o  górę, pozostaw ia
jąc  ta k  oszpecone i  z ran ione  drzew o. A b y  ściąć okaza ły  w ie rzch o łe k  
na „c h o in k ę “  p o tra f ią  w chodz ić  n a w e t na 8 -m e tro w e j w ysokości 
ś w ie rk i. W  u b ie g ły m  ro k u  p rzed  ś w ię ta m i Bożego N arodzen ia  w  cza-

Ryc. 2. Ścię ty p ień  150-letniego dębu w  oddzia le 20 leśn ic tw a  
„Z w ie rz y n ie c “ , średnica p n ia  120 cm.

F o t. A . D z ię czk o w s k i w  s ie rp n iu  1958 r .

sie k a rk o ło m n y c h  w yczyn ó w  w  pogon i za w ie rz c h o łk ie m  św ie rka  
spadł z d rzew a p ew ien  m łodz ien iec  doznając pow ażnych  obrażeń 
k ręgos łupa. Tego ro d za ju  w y c z y n y  oko licznych  m ieszkańców  św iad 
czą ty lk o  o b ra k u  nadzo ru  i  w iększego za in te resow an ia  lasem  przez 
lu d z i p ow o łanych  do tego, ty m  ba rd z ie j że niszczenie ś w ie rk ó w  od
b y w a  się p ra w ie  pod „nosem  ‘ (ok. 500 m  w  l in i i  p ro s te j) od zabudo
w a ń  N a d le śn ic tw a  i  Leśn ic tw a .

W o je w ó d z tw o  łó d zk ie  sto i na p ie rw szym  m ie jscu  pod  w zględem  
na jm n ie jszego  s topn ia  za lesien ia  (16,3°/») w  s k a li o g ó lno k ra jo w e j 
i  d la tego na leży szczególnej ochron ie  poddać w sze lk iego  ro d za ju  
z ie leń  w ysoką  na ty c h  te renach, n ie  dopuszczając do ta k ic h  k a ry 
godnych  przestępstw . D ęby w  Z w ie rz y ń c u  p rze d s ta w ia ją  dużą w a r
tość p rzy ro d n iczą  d la  w y b itn ie  ubogiego w  z a b y tk i p rz y ro d y  po
w ia tu  sk ie rn ie w ick ie g o  i  w in n y  znaleźć się ja k  n a jry c h le j w  spisie 
p ra w n ie  ch ro n io n ych  p o m n ikó w  p rzy ro d y .

A n d r z e j  D z i ę c z k o w s k i
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Oaza ptasia ko ło  Radomia

N a p o łu d n ie  od R adom ia, w  od leg łośc i 18 k m  od m ias ta  p rz y  szo
sie z W arszaw y do K ra k o w a  leży  O rońsko  będące częścią państw o 
wego gospodarstw a ro lnego  o p o w ie rz c h n i 226 ha. S ta ry , z a b y tko w y  
pa łac to n ie  w  z ie le n i p a rk u , za k tó ry m  rozp rze s trze n ia ją  się s ta w y  
ryb n e , pas tw iska  po rośn ię te  w rzosem  i  roz leg łe  bagn iska  —  is tne  
e ldorado d la  w sze lk iego  p ta c tw a  b ło tnego. P on iew aż na jb liższe  oko
lic e  R adom ia  n ie  o b f itu ją  w  w iększe w o d y  i  m o k ra d ła , p rze to  O roń 
sko je s t os to ją  p ta k ó w  zasługującą na opiekę.

P oczyna jąc od szosy k ra k o w s k ie j c iągn ie  się kom p leks  m n ie j
szych i  w iększych  s taw ów  o ogó lne j p o w ie rz c h n i 98 ha, do k tó ry c h  
od w schodu p rzy le g a  te ren  tra w ia s te g o  bagn iska , porośn ię tego 
trzc in ą , kę p a m i w ik l in y  i  o lszy czarne j. N a zachód od s taw ów  roz
ciąga się duży  obszar grząskiego m oczaru  urozm aiconego suchym i 
w ysepkam i, p o ro śn ię tym i n iską  tra w ą  i  s k a r la ły m  w rzosem . W ysepk i 
te  są poprzecinane za g łęb ien iam i te re n u  za la n ym i w odą lu b  p o k ry 
ty m i b u jn ą  roś linnośc ią  bagienną, w  szczególności zaś tu rzyca m i. 
Obszar O rońska je s t bezleśny, gdyż poza p a rk ie m  oraz n ie lic z n y m i 
kę p a m i m łodego b o ru  sosnowego na zachodn ich  pagó rkach  d o lin y , 
in n y c h  w yższych  zad rzew ień  n ie  posiada.

Obszar d o lin y  O rońska m ożna p o d z ie lić  na t r z y  części. D o p ię rw -  
szej na leży d w ó r z za b u dow an iam i gospoda rsk im i oraz p a rk ie m , do 
d ru g ie j —  s ta w y  ryb n e , a do trze c ie j p a s tw iska  w rzosow e i  m o
k ra d ła .

W  części p ie rw sze j na s ta rych  topo lach  rosnących p rz y  drodze 
oraz na d rzew ach p a rk o w y c h  zn a jd u je  się pokaźna ko lo n ia  g a w ro 
n ó w  C orvus fru g ile g u s , licząca oko ło  200 gn iazd. G a w ro n y  te, p o m i
m o corocznego tęp ien ia , od szeregu la t  po w ra ca ją  w iosną  na u lu b io 
ne drzew a. O bok g a w ro n ó w  w  d z iup lach  d rzew  lęgną  się k a w k i 
Coloeus m onedu la  i  szpaki S tu rn u s  vu lg a ris .

Znaczn ie  bogatsza je s t aw i'fauna te re n u  zaję tego przez s ta w y  
ry b n e  i  o taczające je  szu w a ry  o raz p a rt ię  tra w ia s te g o  bagn iska  po
rośn ię tego trzc in ą , ta ta ra k ie m , k rz a k a m i ło zy  i  m ło d ą  olszyną. 
E agn isko  to, o s tosunkow o nieznacznej p o w ie rzch n i, podchodzi do 
obszaru s taw ów  od s tro n y  p o łu d n io w o -w sch o d n ie j w ą sk im  pasem, 
przechodzącym  da le j w  w ilg o tn ą  łąkę . W ys tę p u ją  ta m  dość lic z n ie : 
trz c in ia k  d rozdów ka  A crocepha lus arund inaceus  i  po trzos E m beriza  
schoeniclus. W  zaroślach p rze b yw a  pa ra  b ą kó w  B o tau rus  s te lla r is  
i  bączek Ix o b ry c h u s  m in u tu s . Z a la tu je  tu  także często czapla s iw a  
A rd e a  cinerea.

N a staw ach gnieżdżą się lic z n ie  k a c z k i k rz y ż ó w k i Anas p ia ty  r -  
hynchos, c y ra n k i A. que rquedu la , cy raneczk i A . crecca, p o d g o rza łk i 
N yroca  nyroca  i  p łaskonosy S pa tu la  c lypeata . W  ro k u  1959 w  czasie 
p o lo w a ń  le tn ic h  na ka czk i zosta ł tu  z a b ity  kaczo r św is tu n  Anas  
penelope, jednakże  lęgów  tego g a tu n ku  n ie  stw ie rdzono . N a tom ias t 
lic z n ie  gnieżdżą się ta m  ły s k i F u lic a  a tra , rzadz ie j kokoszk i w odne
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G a llín u la  ch lo ropus  i  k u re c z k i nak ra p ia n e  Porzana porzana. T y lk o  
raz w id z ia łe m  tu  w iosną  bardzo rzadką  k u rk ę  zie loną Porzana p a r
va, że ru jącą  w  szuw arach. Z  ro d z in y  pe rkozów 1 w ys tę p u ją : pe rkoz 
dw uczuby  Podiceps c ris ta tus , zauszkn ik  P. n ig r ic o llis  i  na jpospo
lits z y  —  p e rkozek  P. ru f ic o llis ,  zam ieszku jący  m nie jsze , zarosłe  sta
w y . Do p ta k ó w  za la tu ją cych  lecz do tąd n ie  gn ieżdżących się 
w  O rońsku  należą: m ew a śm ieszka L a ru s  r id ib u n d u s , ry b o łó w k a  
zw ycza jna  S te rna  h iru n d o  i  ry b o łó w k a  czarna C h ilid o n ia s  n ig ra . 
N a  w ilg o tn y c h  łą ka ch  w  sąsiedztw ie  s taw ów  gn ieźdz i się p liszka  
żó łta  M o ta c illa  fla va .

T rze c im  b io topem  w  O rońsku  są w ilg o tn e , kw aśne  łą k i i  tra w ia s te  
m o k ra d ła , za jm u jące  znaczne pow ie rzchn ie , przechodzące m ie jsca m i 
w  suchsze w yse p k i po rośn ię te  ubogą tra w ą  i  w rzosem , k tó r y  w  m ia 
rę  posuw an ia  się w  k ie ru n k u  w schodn im  z a jm u je  coraz w iększe 
obszary. T e re n y  te  są obecnie w y k o rz y s ty w a n e  ja k o  pas tw isko  d la  
dużego stąda ow iec z oko licznych  w si.

Ten ja ło w y  obszar je s t jednakże  pod w zg lędem  o rn ito lo g iczn ym  
in te re su ją cy  i  o b f itu ją c y  w  szereg rza d k ich  ch ron ionych  g a tu n kó w  
p ta kó w . C z a jk i V ane llus  vane llus  gnieżdżą się ta m  bardzo lic z n ie  
za rów no  na łąkach , ja k  i  na  suchym  w rzosow isku . N a  w ilg o tn ie j
szy te renach  w ys tę p u je  kszyk  C ape lla  g a llinago  w  ilo śc i k i lk u
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Ryc. 2. B rodziec k rw a w o d z io b y  T rin g a  to tanus
F o t. J. S iu dow sk l

p a r oraz brodziec k rw a w o d z io b y  T rin g a  to tanus. W  zachodn ie j, 
n a jb a rd z ie j bagn is te j części m oczaru gn ieźdz i się dość lic zn ie  ko 
lo n ia  sz la m n ikó w  ry c y k ó w  L im osa  lim osa, z łożona z 8— 10 p a r 
ty c h  p ta kó w . W  d n iu  8 m a ja  1956 ro k u  zna laz łem  7 gn iazd  tego 
p ta ka . R y c y k  je s t tu  p ta k ie m  bardzo p o sp o litym , a jego p is k liw e  
n a w o ływ a n ia  g ó ru ją  w  ca łym  zespole g łosów  tu  rozb rzm iew a jących .

N a jw ię kszą  osob liw ośc ią  o rn ito lo g iczn ą  O rońska są b a ta lio n y  
P h ilom achus pugnax. Z  końcem  k w ie tn ia  p o ja w ia ją  się spore stada 
ty c h  p ta kó w , w  k tó ry c h  w iększość tw o rzą  sam iczk i, a samce je d yn ie  
20°/o. W  c iągu k i lk u  d n i stada ro z b ija ją  się i  samice od tąd  trz y m a ją  
się po jedynczo, zaś samce g ru p k a m i po 3 do 4 sztuk, że ru jąc  n a j
ch ę tn ie j na nag ich  i  g rząsk ich  to r fo w y c h  b ło tach . W kró tce  po p rz y 
loc ie  sam czyki rozpoczyna ją  swe to k i, zawsze na suchszych, tra w ia s 
ty c h  w ysepkach  w  b l is k im  sąsiedztw ie  w ody. W  O rońsku  s tw ie rd z i
łem  trz y  to ko w iska  b a ta lio n ó w  oddalone od siebie o 100 do 150 m, 
z k tó ry c h  na jlepsze g ru p o w a ło  do 15 to k u ją c y c h  samców. W ię k 
szość sam ic o d la tu je , jednakże  część pozosta je  na okres lęgu. T ru d n o  
je s t s tw ie rd z ić  ilość gn iazd  na obszarze bagn iska , jednakże  sądząc 
po lic zb ie  sam iczek w id y w a n y c h  w  loc ie , czy też na  tokow iskach , 
pozosta je ich  tu  przez ca ły  m a j oko ło  30. P om im o  sk rzę tn ych  poszu
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k iw a ń  gn iazda tego g a tu n k u  dotąd jeszcze n ie  zna lazłem . W ed ług  
o p in ii m ie jscow ych  ry b a k ó w  b a ta lio n y  gnieżdżą się na  kępach w śród  
m oczarów .

W  ro k u  1957 w id z ia łe m  w  O rońsku  stado b ia ły c h  boc ianów  C ico- 
n ia  c icon ia  z łożone z 14 sztuk, k tó re  przez okres m iesiąca p rzeby
w a ły  w  o m a w ia n ym  obszarze. P raw dopodobn ie  b y ły  to  m łode  osob
n ik i  n ie  b io rące jeszcze u d z ia łu  w  lęgach.

Do p rze lo tn ych  osob liw ośc i O rońska należą k u l ik  w ie lk i  N um e- 
n ius  a r  quota  z a trz y m u ją c y  się w iosną  i  je s ien ią  na bagn iskach  na 
przeciąg  k i lk u  ty g o d n i oraz łabędź n ie m y  C ygnus o lo r  zapada jący 
n ie k ie d y  na  tu te jsze  s ta w y  w  czasie w iosennych  w ęd rów ek . O bydw a  
te g a tu n k i jednakże  n ie  gn ieżdżą się.

N a obszarze O rońska w ys tę p u ją  ogółem  44 g a tu n k i p ta kó w , p rze 
w ażn ie  b rodzących i  p ływ a ją cych , n ie je d n o k ro tn ie  dość rza d k ich  
w  naszym  k ra ju . Ta p tas ia  oaza zas ługu je  na op iekę p raw ną , k tó re j 
do tąd  je s t ca łko w ic ie  pozbaw iona. Ja k  zaznaczyłem  poprzedn io , bag- 
n iska  O rońska są m ie jscem  w ypasu  oko ło  se tk i ow iec, b yd ła  i  kon i, 
zagraża jących lęgom  p tas im . Jeszcze w ię kszym  niebezpieczeństw em  
d la  p ta k ó w  i  ic h  lęgów  je s t g rom ada pas te rzy  z n ie o d łą czn ym i psam i, 
k tó re  p e n e tru ją  ca ły  obszar, w y b ie ra ją c  ja ja  p tas ie  lu b  łap iąc  m łode, 
n ie lo tn e  jeszcze p isk lę ta . Ja k  w ie lk ie  są ro z m ia ry  tego n iszczye ie l- 
s tw a, n a jle p ie j z ilu s tru je  nas tępu jący  fa k t. K i lk a  la t  tem u  pew ien  
cz łonek ko ła  łow ieck iego  baw iąc  w  O rońsku  na k o n tro li  te renu , 
z a trz y m a ł ch łopca w ie jsk ie g o  niosącego w  koszyku  54 ja ja  d z ik ic h  
kaczek. Z  pew nością  m ożna tw ie rd z ić , że n ie  b y ł to  p rzyp a d e k  od
osobniony.

W o jew ódzk iem u  ko n se rw a to ro w i p rz y ro d y  w  K ie lca ch  oraz Za
rzą d o w i m ie jscow ego PG R  po lecam y op iekę nad tą  in te resu jącą  
i  godną och rony  oazą p ta k ó w  w  o k o lic y  R adom ia.

L e o p o l d  P o m a r n a c k i

A le ja  lipow a w  N ieborow ie

W  N ie b o ro w ie  ko ło  Ł o w icza  w  w o je w ó d z tw ie  łó d z k im  zn a jd u je  
się p iękna, a le ja  lip o w a , ciągnąca się w zd łu ż  szosy z Łow icza  do 
B o lim o w a  na o d c in ku  m ię d zy  w s ia m i M ys ła ko w e m  (A rka d ią ) i  Ł a -  
s ieczn ikam i. D ługość a le i w yn o s i oko ło  7 k m  (w  ty m  zw a rte  zadrze
w ie n ie  l ip ą  d ro b n o lis tn ą  —  oko ło  5,4 km ). D rzew a  sadzone są rzędem  
po obu stronach szosy w  od ległości oko ło  7 m  od je j osi i  oddzie
lone  od szosy p ły tk im  row em . Oczyszczone do w ysokośc i 3— 4 m  
p n ie  tw o rzą  w  p e rs p e k ty w ie  szare śc iany, a s tyka jące  się nad  szosą 
k o ro n y  —  sk lep ien ie  zie lonego tune lu .

W ysokość d rzew  w  a le i sięga 16— 20 m , zaś obw ód p n ia  na  w y 
sokości 1,30 m  przew aża jące j ilo śc i d rzew  w aha się w  g ran icach  
od 2 do 3 m ; częste są ró w n ie ż  d rzew a o obw odz ie  pow yże j 3 m.
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N a podstaw ie  szczegółowego p o m ia ru  g rubośc i i  od leg łośc i od s iebie 
k ilk u d z ie s ię c iu  d rzew  s tw ie rd z iłe m , że p ie rw o tn ie  d rzew a sadzone 
b y ły  w  od ległościach 6 do 7 m ; ta k ie  zagęszczenie je s t p rzypusz
cza ln ie  p rzyczyną  dużego z różn icow an ia  ro zm ia ró w  je d n o w ie ko - 
w ych  d rzew  (obw ód p n i w yn o s i od 1,5 do 4,2 m). S tan  z d ro w o tn y  
d rzew  je s t na  ogół zadow a la jący ; chociaż w iększość d rze w  p róch 
n ie je  od w e w n ą trz , to  je d n a k  n ie  w id a ć  d rzew  o b u m ie ra jących  an i 
usycha jących  kona rów .

A le ja  zaczyna się w  od leg łości oko ło  800 m  od w schodniego 
k rańca  p a rk u  w  A rk a d ii  i  b iegn ie  w  k ie ru n k u  p o łu dn io w o -w sch o d 
n im  do N iebo row a , a da le j w  k ie ru n k u  w schodn im ; kończy  się p rz y

Rye. 1. A le ja  lip o w a  m iędzy N iebo row em  i  A rk a d ią
F o t. R . O lac ze k  20. V I I .  1959 r .

sk rzyżo w a n iu  z szosą gościńca do Łas ieczn ik  (w si). C ała a le ja  
d z ie li się na  t r z y  o d c in k i.

1. Od A rk a d ii  do s k ra ju  lasu  (uroczysko P a rk  N ie b o ro w sk i, n a d 
le śn ic tw o  S k ie rn ie w ice ) p rz y  n ie w ie lk im  skręcie  szosy. Szosa b ie 
gn ie  ca ły  czas w śród  pó l. N a o d c in ku  ty m  rosną 92 l ip y  w  rzędzie  
le w y m  (pó łnocnym ) i  95 l ip  w  rzędzie  p ra w y m  (p o łu d n io w ym ), tu 
dzież k ilka n a śc ie  in n y c h  drzew , ja k  topo le , w ie rzb y , m łode  lip y . 
O dc inek te n  oddz ie lony  je s t od następnego oko ło  600-m etrow ą p rze
rw ą ; szosa b iegn ie  przez las, m ie jsce  l ip y  w  nasadzeniu  p rz y d ro ż n y m  
z a jm u ją  b lis k o  s tu le tn ia  olsza i  k i lk a  s ta rych  sosen. N a jg rubsza  
sosna —  po p ra w e j s tro n ie  szosy trzec ia  z k o le i licząc  od s tro n y  
A rk a d i i  —  o obw odzie  3 m  na w ysokośc i 1,30 m  nad z iem ią , m a
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p iękną , pa raso low atą  ko ronę  i  zas ługu je  na  uznan ie  je j  za p o m n ik  
p rzy ro d y .

2. D ru g i odc inek zaczyna się ko ło  w s i Z yg m u n to w a  a kończy  
w  N ie b o ro w ie  p rz y  ro z w id le n iu  szosy do S k ie rn ie w ic . Po p ra w e j 
s tron ie  to w a rzyszy  szosie b ó r sosnowy, po le w e j po la . Rosną tu : 
57 l ip  i  1 okaza ły  w ią z  po le w e j s tro n ie  oraz 71 l ip  i  k i lk a  w ie rzb  
po s tro n ie  p ra w e j. O ko ło  800 -m e trow e j d ługośc i odc inek szosy b ieg 
nący przez w ieś N ie b o ró w  p o zb a w io n y  je s t s ta rych  drzew , dop iero  
p rz y  w schodn im  k ra ń cu  w id a ć  k i lk a  oka lecza łych  lip .

3. N a jp ię k n ie js z y m  fra g m e n te m  a le i je s t odc inek z N ieb o ro w a  do 
Łas ieczn ik . Jest tu  n a jm n ie j lu k , ro z m ia ry  d rzew  są b a rd z ie j w y 
rów nane . T u ta j rośn ie  na jg rubsza  w  ca łe j a le i lip a  o obw odzie  p n ia  
4,2 m ; n ie s te ty  m a p ie ń  w e w n ą trz  zupe łn ie  w y p ró c h n ia ły  i  ob łam aną

1 ^00000
1 -  p a rk  w  A rk a d ii 2 -  p a rk  w N iebororrU

—  a ie ja  Lipow a & _ za b y tk o w a  sosna

Ryc. 2. Szkic sytuacyjny alei lipow ej w  Nieborowie

koronę, w ypuszcza je d n a k  m łode  pędy. N a o d c in ku  ty m , przeszło 
2,5 k m  d łu g im , rosną 342 l ip y  po le w e j i  271 l ip  po p ra w e j s tron ie .

Razem w  ca łe j a le i rośn ie  oko ło  928 d rze w  tego ga tu n ku .
W  N ie b o ro w ie  od a le i odchodzą dw a boczne odgałęzien ia : 

1) w zd łu ż  gościńca do w s i „P ia s k i“  rośn ie  oko ło  80 l ip ;  ich  pn ie  
pos iada ją  liczne  pędy  odroślow e, d z ię k i czemu drzew a te  odznaczają 
się n isko  p rz y  z ie m i zaczyna jącym i się k o ro n a m i ja jo w a te g o  lu b  
stożkow atego k s z ta łtu ; 2) w zd łu ż  szosy do S k ie rn ie w ic  k ilk a d z ie s ią t 
l ip  o ko ronach  p rzew ażn ie  oka leczonych i  n ie  m a jących  znaczenia 
k ra j obrazowego.

W ie k  d rzew  w  a le i p rzekracza  zapewne 160 la t, a b yć  może sięga 
200 la t. N a  częściowo sp ró ch n ia łym  p n iu  zw a lonego d rzew a uda ło
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się m i z liczyć  135 p ie rśc ie n i p rz y ro s tó w  rocznych. In te re su ją ce  jes t 
p y ta n ie , ko m u  zaw dzięczam y w ysadzenie  te j a le i. W  lite ra tu rz e  do
tyczącej za b y tk ó w  N ie b o ro w a  z n a jd u ją  się też k ró tk ie  w z m ia n k i 
o a le i. M . in . O n i t z c h o w a  (1939, s. 217) pisze: „W  ro k u  1690 
n a b y ł N ie b o ró w  p rym a s  R a d z i e j o w s k i .  Z b u d o w a n y  przez 
n iego pa łac po łączony zosta ł z rezydenc ją  p rym asa  w  Ł o w iczu  a le ją  
z l ip , k tó re j szczątki dochow a ły  się zresztą do obecnych czasów. 
N a to m ia s t C i o ł e k  (1S'57, s. 106) p rz y p is u je  posadzenie a le i ks iężn ie  
H e len ie  R a d z i w i ł ł ó w  e j ,  w łaśc ic ie lce  N ieb o ro w a  i  w s i oko
liczn ych , tw ó rc z y n i^w  la ta ch  1788— 1821 sław nego p a rk u  w  A rk a d ii.

Ze w zg lędu  na w ie k  a le i ocen iany na  oko ło  150 la t  s łuszn ie jszy 
się w y d a je  pog ląd  p ro f. C i o ł k a .  N ie  je s t je d n a k  w yk luczone , że 
a le ja  ta zosta ła posadzona p rzed  w e jśc iem  N ie b o ro w a  w  posiadanie  
R a d z i w i ł ł ó w ,  t j .  p rzed  ro k ie m  1774, m ia n o w ic ie  przez he tm ana 
M ich a ła  K a z im ie rza  O g i ń s k i e g o ,  tw ó rcę  K a n a łu  O gińskiego, 
za łożyc ie la  og rodu  botan icznego w  Za les iu . O g i ń s k i  b y ł w ła śc i
c ie lem  N iebo row a  w  la ta ch  1766— 1774 i  w ie le  p rz y c z y n ił się do 
up iększen ia  pa łacu  i  jego otoczenia ( W e g n e r  1954, s. 25— 27). 
P rzypuszczenie  to op ie ram  na dw óch  fa k ta ch :
1) na p la n ie  s y tu a c y jn y m  pa łacu  i  og rodu  w  N ie b o ro w ie  Szymona 

B o g u m iła  Z  u  g a z ro k u  1775 ( W e g n e r  1954, ryc . 26) w zd łu ż  
szosy w iodące j z Ł o w icza  przez N ie b o ró w  do B o lim o w a  i  z N ie 
bo row a  do S k ie rn ie w ic  zaznaczone są dw a rzę d y  gęsto sadzo
n ych  drzew ,

2) u k ła d  a le i l ip o w y c h  rozchodzących się p ro m ie n iśc ie  od N iebo 
ro w a  p o d y k to w a n y  b y ł dążeniem  do up iększen ia  d róg  w  ca łych  
dobrach, a n ie  ty lk o  zam ia rem  połączen ia  a le ją  dw óch  p u n k tó w . 
A le ja  zaznaczona na p la n ie  Z  u  g a je s t n a jp ra w d o p o d o b n ie j tą

samą a le ją , k tó re j pozostałość opisano w yże j. Je ś li przypuszczenie  
to  je s t p ra w d z iw e , w ie k  a le i w y n o s iłb y  oko ło  190 la t.

A le ja  lip o w a  w  N ie b o ro w ie  je s t je d n y m  z n a jp ię k n ie js z y c h  za- 
d rzew ień  p rzyd ro żn ych  w  w o je w ó d z tw ie  łó d zk im , leży  p rz y  uczęsz
czanym  sz laku  tu ry s ty c z n y m  łączącym  A rk a d ię  z N iebo row em , za
w ie ra ją c y m  p ię kn e  i  cenne z a b y tk i k u ltu ry .  A le ja  ta  tw o rz y  od 
d z ie s ią tków  la t  s ta łą  część sk ładow ą  k ra jo b ra z u  o k o lic  N iebo row a .

D z ię k i dużej w a rto śc i k ra jo b ra z o w e j i  p rz y ro d n ic z e j a le ja  zasłu
g u je  na uznan ie  je j za za b y te k  p rz y ro d y  i  otoczenie op ieką p ra w a 1. 
K on ieczne  są także  pew ne zab ieg i konse rw acy jne , przede w szys tk im  
spięcie k la m ra m i ko n a ró w  k ilk u n a s tu  d rzew , zagrożonych roze rw a 
n ie m  się lu b  ob łam an iem , oraz zap lom bow an ie  k ilk u n a s tu  d z iu p li. 
P onadto  na leża łoby  sporządzić in w e n ta rz  ca łe j a le i, u zupe łn ić  lu k i  
w  za d rze w ie n iu  i  um ieścić ta b lice  in fo rm u ją c e  o za b y tk o w y m  cha
ra k te rze  a le i.

R o m u a l d  O l a c z e k

1 W niosek w  te j spraw ie  zosta ł złożony u  W ojew ódzkiego K on se r
w a to ra  P rzy ro d y  w  Łodzi.
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Każde dziecko przyjacie lem  zwierząt

Po zeszłorocznych dośw iadczeniach P o lsk i Z w ią ze k  Ł o w ie c k i 
p rz y  w spó łudz ia le  L ig i  O ch rony  P rz y ro d y  zo rg a n izo w a ł po raz 
d ru g i k o n k u rs  pod hasłem  „K a żd e  dziecko p rz y ja c ie le m  zw ie 
rz y n y “ .

W  ko n ku rs ie , k tó r y  rozpoczął się w  lis topadz ie  1958 ro ku , w z ię ło  
u d z ia ł 90 000 m łodz ieży  z 1900 szkół.

K o n k u rs  po lega ł na  u d z ie la n iu  przez m łodz ież  pom ocy zw ie rzę 
tom  ło w n y m  oraz n ie ło w n y m  p o d leg a ją cym  g a tu n ko w e j ochron ie .

Już  sama ilość  m łodz ieży, k tó ra  w z ię ła  u d z ia ł w  kon ku rs ie , 
św iadczy o w ie lk im  za in te resow an iu  m łodz ieży  w  spraw ach ochro
n y  zw ie rzą t. Oprócz za in te resow an ia  m łodz ież w ło ż y ła  w  ko n ku rs  
rze te ln ą  pracę i  uzyska ła  dobre  w y n ik i.  D la  popa rc ia  ty c h  słów  
p rzytoczę  parę  liczb . W ykonano  m iędzy  in n y m i: 2800 p a śn ików  d la  
sarn i  je le n i, 33 000 d ia  za jęcy oraz 14 500 b u d e k -sch ro n ó w  d la  
ku ro p a tw . W  czasie trw a n ia  ko n k u rs u  zniszczono lu b  zebrano 
w  te re n ie  40 000 w n y k ó w , s ide ł i  różnego ro d za ju  p u ła p e k  na zw ie 
rzęta. U czestn icy  k o n k u rs u  ze b ra li i  w y ło ż y li o ko ło  600 to n  różnych  
pasz i  p o ka rm ó w  d la  zw ie rzą t, w  ty m  także  nasiona o le iste  i  tłuszcz 
d la  p ta kó w .

N ie m n ie j im p o n u ją co  p rze d s ta w ia ją  się l ic z b y  odnoszące się do 
o ch rony  p ta k ó w  tzw . śp iew a jących , k tó re  ja k  w iadom o, są sp rzy 
m ie rzeńcam i cz łow ieka  w  w a lce  ze s z k o d liw y m i ow adam i i  g ryzo 
n ia m i. W  okres ie  z im y  m łodz ież w y s ta w iła  i  obs łuży ła  oko ło  27 700 
k a rm n ik ó w , zaś w iosną  w y k o n a ła  i  w y w ie s iła  ponad 30 000 sztucz
n ych  gniazd.

P ie rw sze  m ie jsce  za ję ła  szkoła podstaw ow a z K o rn a tk i,  d rug ie  
szkoła z R adziechow ic  —  o b yd w ie  z p o w ia tu  m yś len ick iego  w  w o je 
w ó d z tw ie  k ra k o w s k im .

Zw yc ięzcom  k o n ku rsu  i op iekunom  w ręczono cenne nag rody  
w  postaci ra d io a p a ra tó w , zegarków , pom ocy n a ukow ych , ks iążek itp .
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P onadto  uczestn icy  k o n k u rs u  z 10 na jlepszych  szkó ł b y l i  po - 
d e jm o w a n i przez P o lsk i Z w ią ze k  Ł o w ie c k i w  W arszaw ie  na t r z y 
d n io w e j w ycieczce.

In ic ja ty w a  P o lsk iego  Z w ią z k u  Ł o w ie ck ie g o  i  L ig i  O ch ro n y  P rz y 
ro d y  ze wszech m ia r  zas ługu je  na uznan ie . U suw an ie  s ide ł i  do
k a rm ia n ie  je s t w ie lk im  osiągnięciem  w  dz iedz in ie  och rony  zw ie rzą t, 
ra tu je  bo w ie m  s e tk i tys ię cy  zw ie rzą t od śm ie rc i g ło d ow e j lu b  z rę k i 
k łu so w n ika . N ie  je s t ono je d n a k  os iągnięc iem  na jw ię kszym . W ła 
śc iw y  re z u lta t ko n k u rs u  to  w y ra b ia n ie  u  m łodz ieży  odpow iedn iego 
s tosunku  do z w ie rz ą t dz iko  ży jących , k tó r y  n ie s te ty  u  nas w  Polsce 
często jeszcze n ie  je s t odpow iedn i.

W  ty m  stan ie  rzeczy słuszną i  ce low ą je s t decyz ja  P o lsk iego 
Z w ią z k u  Ł o w ie ck ie g o  zapow iada jąca  n o w y  k o n k u rs  w  ro k u  szko l
n y m  1959/60.

S podziew am y się, że w  p rz y s z ły m  k o n k u rs ie  n ie  będzie ta k ic h  
p rz y k ry c h  zg rzy tó w , ja k  na  p rz y k ła d  ten , że p rze d s ta w ic ie le  W a r
szaw skie j C h o rą g w i H a rce rzy  z ig n o ro w a li tę  ze wszech m ia r  poży
teczną im prezę.

S. G u t
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WIADOMOŚCI BIEŻĄCE

Z N A S Z Y C H  R E Z E R W A T Ó W

Zarządzenia M in istra  Leśnictwa i Przemysłu Drzewnego 
w  sprawie utworzenia rezerwatów  przyrody

W  czasie od 5 m a ja  do 8 lip ca  1959 r. M in is te r Le śn ic tw a  i  P rzem ysłu  
D rzewnego w y d a ł na podstaw ie  us ta w y  o och ron ie  p rz y ro d y  z dn ia  
? k w ie tn ia  1949 r. dziew ięć zarządzeń w  spraw ie  u tw o rzen ia  reze rw a tó w  
p rzyro dy .

1. R ezerw at L i s i n y  B o d z e c h o w s k i e  (31,80 ha), ja ry  lesso
w e porośn ię te  lasem  m ieszanym  o cha rakte rze  n a tu ra ln y m , oddz. 221 
i  222, leśn. W łodkow ice , nad l. O żarów , m ie jsc, i  grom . Bodzechów, p o w ia t 
opa tow sk i, w o jew . k ie leck ie . (Mon. po i. N r  59 poz. 291).

2. R ezerw at B u k o w a  G ó r a  (1,06 ha), m a low n iczo  po łożony fra g 
m en t lasu bukow ego z lic z n y m i ź ró d ła m i d a ją cym i początek p rze p ływ a 
jącem u przez reze rw a t po tokow i, oddz. 58, poddz. c, leśn. P iła , nad l. P a- 
rzym iechy , m ie jsc. K leśn iska , grom . P arzym iechy, p o w ia t k ło b u c k i, w o 
jew . ka to w ick ie . (M on. po i. N r  60 poz. 298).

3. R ezerw at S t a w i s k a  (5,85 ha), fragm ent, na tu ra lneg o  lasu dębo
wego ze s ta ry m i d rzew am i p o m n iko w ym i, oddz. 81, leśn,. nadl., m ie jsc.
1 grom ada P arzym iechy, p o w ia t k ło b u c k i, w o jew . ka to w ic k ie . (Mon. poi. 
N r  61 poz. 309).

4. R ezerw at Z a m c z y s k o  (12,96 ha), fra g m e n t lasu m ieszanego 
o charakterze p ie rw o tn y m  w  paśm ie O rło w iń s k im  G ór Ś w ię tok rzysk ich , 
oddz. 146, pododdz. b, leśn. W id e łk i,  nad l, Łagów , m ie jsc. M akoszyn, po
w ia t  k ie le ck i, w o jew . k ie leck ie . (M on. po i. N r  61 poz. 310).

5. R ezerw at O s t o j a  B o b r ó w  S t a r y  F o l w a r k  (120,00 ha), 
reze rw a t d la  och rony bobrów , oddz. 172 h, 173 h, i, 173 A , 209 a, c, d, f, 
216 c, h, i, 1, m , leśn. K rz y w e  i  W ig ry , nadl. W ig ry , grom . Sobolewo i  S ta ry  
F o lw a rk , p o w ia t suw a lsk i, w o jew . b ia łostockie . (Mon. po i. N r  61 poz. 311).

6. R ezerw at G a j  (5,90 ha), reze rw a t d la  och rony storczyka o b uw ika  
C yp rip e d iu m  calceolus, w ystępującego ja k o  e lem ent ru n a  leśnego w  drze
w ostan ie  i  m ło d n ika ch  dębowych, oddz. 246, pododdz. d, e, f, leśn. Las
ków , nadl. Jędrze jów , m ie jsc. S udó ł-G a j, grom . P rząsław , p o w ia t ję d rze 
jo w s k i, w o jew . k ie leck ie . (Mon. po i. N r  62 poz. 319).

7. R ezerw a t B a g n o  C h l e b o w o  (4,42 ha), to r fo w is k o  w yso k ie  
z c h a ra k te rys tyczn ym i zespołam i ro ś lin  bag iennych, grom . Lu dom y, oko ło
2 km  na po łudn ie  od m ie jsc. Chlebow o, p o w ia t ob o rn ick i, w o jew . po
znańskie. (M on. po i. N r  62 poz. 320).

8. R ezerw at W i s ł a  (17,61 ha), d la  och rony pstrąga w  n a jb a rd z ie j 
n a tu ra ln y c h  w a ru n ka ch  b y to w a n ia ; po tok  Czarna W ise łka  z w sz y s tk im i 
do p ływ am i, po tok  B ia ła  W ise łka  z w s z y s tk im i do p ływ am i, odcinek rz e k i 
W is ły  od m ie jsca po łączenia się po toków  Czarne j i  B ia łe j W is e łk i do
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u jśc ia  po toku  „M a lin k a “  w ra z  z w s z y s tk im i d o p ływ a m i oraz po tok  M a
lin k a  od je j źróde ł do u jśc ia  z w s z y s tk im i do p ływ am i, grom . W is ła , po
w ia t  cieszyński, w o jew . ka to w ick ie . (M on. po i. N r  62 poz. 321).

9. R ezerw at J  e z i o r o  L i w i a  Ł u ż a  (220 ha), d la  och rony n a tu ra l
nego ś rodow iska lęgowego łabędzia niem ego Cygnus o lo r  na jez iorze  bę
dącym  równoczesne osto ją  w ie lu  g a tu n kó w  p ta k ó w  w odnych  i  b ło tn ych ; 
grom . S łiw in , p o w ia t g ry f ic k i,  w o jew . szczecińskie. CMon. po i N r  66 
poz. 344).

P onadto zarządzeniam i z dn ia  8 lip ca  1959 r . (Mon. po i. N r  66 poz. 
342 i  343) M in is te r  Le śn ic tw a  po w ię kszy ł pow ie rzchn ie  d w u  nas tępu ją 
cych reze rw a tó w :

1. reze rw a t M o d r z y n  a, leśn. B a rw in e k , nadl. D u k la , grom . T y la 
wa, p o w ia t k rośn ieńsk i, w o jew . rzeszowskie —  z 6,80 ha na 14,46 ha;

2. reze rw a t L a s  K l a s z t o r n y ,  leśn. Jelna, nadl. Leżajsk, m iejsc, 
i  grom . Jelna, p o w ia t leża jsk i, w o jew . rzeszowskie —  z 26,82 ha do 
39,49 ha.

W. K .

Z M IĘ D Z Y N A R O D O W E J O C H R O N Y  P R Z Y R O D Y

Kom isja Ekologiczna M iędzynarodowej U n ii Ochrony Przyrody  
i je j Zasobów

K o m is ja  Ekolog iczna pow sta ła  z m ocy u c h w a ły  zgrom adzenia ogól
nego M iędzynarodow e j U n ii O chrony P rz y ro d y  i je j Zasobów  na kon 
gresie w  Kopenhadze w  ro k u  1954. K o m is ja  Ekolog iczna je s t zw iązana 
z M iędzynarodow ą U n ią  O chrony P rz y ro d y  ja k o  je j c ia ło  doradcze 
w  spraw ach e ko lo g ii teo re tyczne j i  stosowanej.

K o m is ja  Eko log iczna za jm u je  się zastosowaniem  w iedzy  eko logicznej 
w  ochron ie  p rzy ro d y , W ym ianą in fo rm a c ji na ten  tem at, pop ieran iem  
badań eko log icznych w ażnych d la  och rony p rz y ro d y  i  och rony k r a j
obrazu. M a ona też za zadanie pop ieran ie  och rony m ie jsc  w ażnych  dla 
badań eko log icznych i  zak ładan ie  te renow ych  s ta c ji badawczych, w  k tó 
ry c h  tego rod za ju  badania m o g łyb y  być prowadzone.

P rzew odniczącym  K o m is ji je s t obecnie d r  E. H . G r a h a m  (USA). 
Polskę rep rezen tu je  w  K o m is ji p ro f. d r  W ła d ys ła w  S z a f e r .

Od czasu pow stan ia  K o m is ji E ko log iczne j w  ro k u  1954 za jm ow a ła  
się ona szeregiem p ro b lem ów  sto jących na pogran iczu  eko lo g ii i  ochrony 
p rzy ro dy . P rzedostatn ie , trzec ie  zebran ie K o m is ji odby ło  się w  W e
n e c ji w e w rześn iu  1958 r. Z a jm o w a ło  się ono sp raw am i łączności z in 
n y m i o rgan izac jam i m ię dzyn a rod ow ym i o podobnym  charakterze, w sp ó ł
pracą m iędzy p a rk a m i n a ro d o w ym i różnych  k ra jó w  i  p ro je k te m  u tw o 
rzen ia  sieci reze rw a tó w  przeznaczonych do badań nad fauną  i  f lo rą  oraz 
b iocenozam i n a tu ra ln y m i.

S praw a w sp ó łp racy  m iędzy p a rk a m i n a ro d o w ym i b y ła  podniesiona 
w  W enecji przez delegata P o lsk i, p ro f. d r. W ładys ław a  S z a f e r a 1, k tó 
ry  też je s t cz łonk iem  powołanego specja ln ie  do tego celu M iędzynarodo
wego K o m ite tu  P a rk ó w  N a rodow ych  ja k o  stałego o rganu M iędzynarodo
w e j U n ii O chrony P rzy ro d y  i  je j Zasobów.

1 P or: C h rońm y P rzy r. O jcz. N r  5/1959 s. 15.
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O sta tn ie  zebran ie K o m is ji E ko log iczne j ob radow a ło  w  B ru k s e li 
w  dn iach  3 i  4 czerwaca 1959 r. O m aw iano tam  szereg spraw , m iędzy in 
n y m i ud z ia ł K o m is ji w  p rzyg o tow an iu  kongresu M iędzynarodow e j U n ii 
O chrony P rzy ro d y  w  W arszaw ie  w  ro k u  1960, zadania i  cele k o m ite tó w  
wchodzących w  sk ład  K o m is ji oraz p ro je k ty  da lszych p rac K o m is ji. Ze
b ra n ie  to  za jm ow a ło  się też szeregiem sp raw  bieżących, ja k  np. re je s tra 
c ją  in s ty tu c ji i  ka te d r eko log icznych całego św ia ta , p rzygo tow an iem  pod
ręczn ikó w  och rony p rz y ro d y  d la  u n iw e rsy te tó w  itp .

A .K .Ł .

O C H R O N A  P R Z Y R O D Y  Z A  G R A N IC Ą  

Ochrona przyrody w  Indiach

G odną odno tow ania  pozycją  je s t bardzo s ta rann ie  w ydana i  ś liczn ie  
ilu s tro w a n a  38 p re cyzy jn ie  w y k o n a n y m i b a rw n y m i p lanszam i ks iążka M.S. 
R a n d h a w y  F lo w e rin g  Trees in  In d ia , w  k tó re j au to r, w icep rze w o dn i
czący In d y js k ie j R ady B adań R o ln iczych  w  ko le jn y c h  rozdzia łach w  spo
sób sugestyw ny rysu je  przed czy te ln ika m i p iękno  d rzew  i  udow adn ia  
potrzebę roztaczania op ie k i nad is tn ie ją c y m i zad rzew ien iam i oraz p la n o 
wego i  coraz szerszego w prow adzan ia  now ych.

T y tu ły  poszczególnych rozd z ia łów  b rzm ią : I .  W  po szuk iw an iu  p ię k 
nych  drzew. I I .  Zapom niane k w ia ty . I I I .  P rzeg ląd pó r roku . IV . D rze 
w a  w e współczesnej sztuce in d y js k ie j.  V . D rzew a w  in d y js k ic h  p ieśn iach  
ludow ych . V I. W ę d ró w k i roś lin . V I I .  P la n  e s te tyk i b io log iczne j. Pod 
ty m  określen iem  na leży rozum ieć św iadom e p lanow an ie  szaty ro ś lin n e j 
i  św ia ta  zwierzęcego, ja k o  czyn n ikó w  up iększa jących k ra job ra z . V I I I .  
M ie jsca szczególnie nadające się do „b io log icznego p lanow an ia .“  W śród 
n ich  au to r w ym ie n ia  np.: m iasta , w  n ich  p a rk i,  b u lw a ry , nadbrzeża 
rzek  i  kana łów , hotele, u n iw e rs y te ty  i  szkoły, szpita le, bo iska, lo tn iska , 
gm achy w sze lk ich  u rzędów  itp . N a w s i na czoło w y su w a ją  się brzeg i 
rzek, w ie js k ie  szkoły, ś w ią tyn ie  itp . Rozdzia ł I X  pośw ięcony je s t ochron ie  
p rzy ro d y  i  pa rkom  na rod ow ym  (om ów im y go da le j obszernie). X . Sadze
nie■ drzew  w  w ioskach. X I .  P ro je k to w a n ie  ogródków  przydom ow ych. Obok 
dość obszernego teks tu  —- a u to r poda je tu  także w yka z  d rzew  i  k rzew ów  
ozdobnych, nada jących się do m a łych  ob iektów . X I I .  A le je  w zd łuż  u lic  
m ie jsk ich . P rzy  om a w ia n iu  tego tem atu  au to r sporo m ie jsca poświęca do
b o ro w i b a rw  kw ia tó w , na zakończenie zaś tego rozdz ia łu  w ym ie n ia  d rze
w a i  k rzew y, jego zdaniem  n a jb a rd z ie j nadające się do obsadzania u lic . 
X IV  rozdz ia ł pośw ięcony je s t p ro je k to w i zad rzew ien ia  New  D e lh i. X V . 
K sz ta łto w an ie  k ra jo b ra zu  w  G handigarh . Obszerne om ów ienie, ilu s tro 
wane doskona łym i, szk ico w ym i rysu n ka m i oraz tabe lą  d rzew  z podaniem  
p o k ro ju , u lis tn ie n ia , osiąganej, przez n ie  w ysokości itp . X V I.  Ś w iatow e  
uroczystości poświęcone drzewom . X V I I .  Uroczystości poświęcone d rze
w om  w  Ind iach . X V I I I .  D rzew a i  w a ru n k i ic h  życia. X IX .  P la n tac je  
drzew  i  troska  o nie. X X . D rzew a ozdobne, drzew a w yróżn ia jące  się sw y 
m i kw ia ta m i, p ię kn ym  u lis tn ie n ie m  oraz drzew a dające dużo cienia. X X I .  
N ie k tó re  dz iw ne i  osobliw e drzewa. W śród tych  osobliwości au to r W y
m ien ia  m .i. tak ie , ja k  A dansonia d ig ita ta  (baobab), K ig e lia  p in na ta  (tzw. 1

1 W ydawnictwo Indy jsk ie j Rady Badań Rolniczych w  New Delhi, 
1956, ss. 210.
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drzew o ogórkowe), P arm e n tie ra  c e rífe ra  (tzw . drzew o kande labrow e), 
F icus K rish na e  (figow iec), G inkgo  b ilob a  (m iło rząb ) i  inne. X X I I .  Drzewa  
i  k rzew y  o p rz y je m n y m  zapachu.

W  b ib lio g ra f ii au to r w yo d rę bn ia  d z ia ły : drzew a w  ba jkach, legendach 
i  lite ra tu rz e ; drzew a w  ogrodach i  p lanach  og rodow ych ; drzewa w  p la 
nach m ia s t; drzew a —  ogó ln ie ; w reszcie drzew a w  ks iążkach ty p u  ency
klopedycznego.

W  te j cennej książce, p o pu la ryzu ją ce j u m iło w a n ie  d rzew  —  au to r 
pośw ięca dużo m ie jsca zagadnien iu  och rony p rzy ro d y , podkreś la jąc  na 
w stęp ie , iż  w  w y n ik u  coraz w iększego up rzem ys łow ien ia  a ty m  sam ym  
i  u rb a n iz a c ji —  n ie m a l na ca łym  św iecie  obserw u je  się obecnie dążenie 
cz łow ieka do w spó łżyc ia  z przyrodą , n ieskażoną na dm ie rną  ilośc ią  u rzą 
dzeń cyw iliz a c y jn y c h .

W  In d ia c h  ju ż  w  ro k u  1933 w ydano rozporządzenie dotyczące ochrony 
zw ie rzą t. Z w ie rzę ta  podzie lono na t rz y  ka tegorie , a m ia no w ic ie : 1) zw ie 
rzę ta  w yłączone spod ochrony, 2) zw ierzęta , k tó re  je d yn ie  w  us ta lonych  
te rm in a ch  mogą być zab ijane i  ło w io ne  bez spec ja lnych  zezwoleń, 
3) zw ierzęta , k tó re  mogą być zab ijane lu b  ło w io ne  je d yn ie  za zezwole
n iem  i  ty lk o  w  ściśle okreś lonych  te rm in ach . W  w y k o n a n iu  tego roz
porządzenia pow o łano do życ ia  całą ad m in is tra c ję , k tó ra  sp ra w u je  pieczę 
nad zw ie rzę tam i, p ro w a dz i odpow iedn ią  propagandę w  społeczeństw ie ito .

A u to r  uważa, że n iezbędnym  uzupe łn ien iem  om aw ianego zarządze
n ia  o ochron ie  zw ie rzą t •— pow inno  być opracow anie w yka zu  ga tunków  
ro ś lin  rzad k ich , g inących lu b  szczególnie p ięknych , k tó ry c h  zb ió r m óg łby 
być  dokon yw an y  w y łączn ie  za spec ja lnym  zezw oleniem  i  pod w łaśc iw ą  
k o n tro lą . W śród ro ś lin  zasługu jących na ochronę a u to r p rzyk ła d o w o  w y 
m ie n ia  np. w id ła k  hycopod ium , nasięźrza ł O phioglossum , długosz O sm un- 
da, różaneczn ik Rhododendron, Meconopsis, rodz inę  s to rczykow atych  
Orchidaceae.

W  ca łych In d ia c h  rozrzucone są stare, n ie raz o lb rzym ie  drzewa, k tó 
re  dotychczas zachow ały  się dlatego, że b y ły  bądź otaczane k u lte m  re l i
g ijn y m , bądź p rzyp isyw a no  im  siłę ta jem ną . N a p rz y k ła d  figow ce  —  
F icus re lig iosa  i  F. bengalensis uw ażane są za drzew a św ięte i  ty lk o  
w  n a js k ra jn ie js z y c h  p rzypadkach  g łodu liśc ie  ty c h  d rze w  mogą być  zb ie
rane na po ka rm  d la  byd ła .

H in d u s i na ogół darzą drzew a w ie lk ą  m iłośc ią , co zapew nia im  ochro
nę. W spom nieć —  obok in n y c h  —  np. w ypada  o bardzo s ta rych  i  czczo
n ych  przez S ik h ó w  okazach Z izyphus ju ju b a ,  rosnącym  p rzy  Z ło te j Ś w ią 
ty n i w  A m rits a rz e  i  Carissa spinosa ze w s i B oda l w  p ro w in c ji H o sh ia r- 
pu r. Is tn ie ją  ponadto  drzew a w ym aga jące szczególnej och rony (np. 
„a r ja n “  —  T e rm in a lia  a riu n a  B  e d., rosnące w  po b liżu  A g ra ) i  k tó re  w e
d łu g  autora na leża łoby uznać za p o m n ik i p rzyro dy .

D o lin om  w  H im a la ja c h  zagraża w ie lk ie  niebezpieczeństwo ze s trony  
k o n i zw. „p o n i“  oraz ow iec, w ypasanych pow yże j gó rne j g ra n icy  lasu. 
Z w ie rzę ta  te  ż y w ią  się g łów n ie  szczawiem, k tó rego  nasiona są przez n ie  
rozrzucane po ca łym  teren ie . W  w y n ik u  tego szczaw nadm ie rn ie  rozprze
strzen ia  się, w y p ie ra ją c  ca łkow ic ie  inne  ro ś lin y  górskie.

D la  zachow ania p iękna  gó rsk ich  d o lin  w  H im a la ja c h  na leży je  ob jąć 
ochroną, rza d k ie  ro ś lin y  otoczyć p ieczo łow itą  op ieką oraz zab ron ić  w y 
pasania na ty m  obszarze ow iec i  byd ła . P ozw o li to  na u ra to w a n ie  cennych 
d la  badań bo tan icznych  te ren ów  a zarazem  po w strzym a groźny proces 
e roz ji.

W  ro k u  1934 w  U t ta r  P radesh w ydano rozporządzenie w  spraw ie  p a r
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k ó w  narodow ych , ochrony zw ie rzą t i  in n y c h  tw o ró w  p rzy ro d y , m a jących 
znaczenie naukow e.

P ie rw szym  p a rk ie m  na rod ow ym  w  In d ia c h  b y ł H a ile y  P a rk  o po
w ie rzch n i 99,97 m il2, po łożony w  P a tly  Doon. O be jm u je  on lasy, k tó re  
rosną na wzgórzach leżących w  po b liżu  te j m ie jscow ości.

W  Assam ie w ydz ie lono  pewne obszary ja k o  m a te czn ik i zw ierzęce 
i  równocześnie pod ję to  akc ję , zm ie rza jącą do ogó lne j och rony zw ie rzą t, 
k tó ry c h  stan w  osta tn ich  la ta ch  zm a la ł p ra w ie  o 75°/o.

W  państw ow ych  lasach M ysore  u tw o rzono  reze rw a t C ham ra janagar 
d la  zapew nienia zw ierzętom  zam ieszku jącym  ten  obszar, a w  szczegól
ności d z ik im  słoniom , w a ru n k ó w  no rm a lnego  rozw o ju . N a  ty m  te ren ie  
prow adzone są system atyczne badan ia  naukowe.

Jednym  z n a jp iękn ie jszych  m a teczn ikó w  je s t P e riy a r, po łożony na 
w ysokości oko ło  900 m  n.p.m . w  p ro w in c ji K e ra la , o po w ie rzchn i p ra w ie  
300 m il2 O be jm u je  on d o lin y  o zboczach p o k ry ty c h  lasam i, zam ieszka łych 
przez słonie, ba w o ły , n iedźw iedzie , ty g ry s y  i  inne  rzad k ie  zw ierzęta . Na 
obszarze m ateczn ika  leży s łynne je z io ro  P e r iy a r o p o w ie rzchn i _ 10 m il2, 
nad k tó re  w  okresie  suszy śc iągają zw ierzęta . N iezapom n iany w id o k  od
poczyw a jących zw ie rzą t roztacza się przed oczam i tu ry s tó w , p rze p ływ a 
ją cych  łodz iam i. R ów n ie  duże w rażen ie  w y w ie ra ją  łańcu chy  pagó rków  
po rośn ię tych  b a rw n ie  k w itn ą c y m i drzew am i. W  obręb ie m ateczn ika  
w sze lka gospodarka lu dzka  je s t zakazana.

In n y m  m ateczn ik iem  zas ługu jącym  na w zm iankę  jest^ M ud um a la i, 
po łożony w  N i lg ir i  w  p ro w in c ji M adras. O be jm u je  on pow ie rzchn ię  120 
m il2. W ystępu ją  tu  liczne  słonie, ba w o ły , zw ie rzyna  p łow a , n iedźw iedzie , 
pan te ry , h ieny, d z ik i itp . oraz in te resu jące  p ta k i.

P a rk  N a rod ow y K anha  i  re ze rw a t z w ie rzyn y  w  M adhya  Pradesh 
należą do n ie licznych  zaką tków , gdzie n ie  zniszczoną p rzyrodę  m ożna 
podz iw iać w  ca łym  je j przepychu.

A u to r  p racy  podkreśla  potrzebę u trz y m y w a n ia  ścisłego k o n ta k tu  m ię 
dzy w ładza m i o rg an izu jącym i re ze rw a ty  a u n iw e rs y te ta m i i  ośrodkam i 
n a u ko w ym i, ja ko  też m ie jscow ym i to w a rz y s tw a m i p rzy ro dn iczym i.

P od ję to  obecnie in ic ja ty w ę  w ydaw ania  prac popu la rnonaukow ych , 
zazna jam ia jących  szeroki ogół z is tn ie ją c y m i reze rw a ta m i i  p a rk a m i na
rod ow ym i. Rozważany je s t także p ro je k t w y łączen ia  z ogó lne j gospodarki 
m a łych  obszarów, na te ren ie  k tó ry c h  m łodzież m og łaby  p ra k tyczn ie  
uczyć się b o ta n ik i i  zoo logii. R ezerw a ty  tego ty p u  spe łn ia łyby  ro lę  ży
w y c h  la b o ra to r ió w -p ra co w n i, ogrodów  bo tan icznych  itp .

W  In d ia ch  zrozum iano konieczność zha rm on izow an ia  potrzeb ro ln ic 
tw a  i  po s tu la tó w  ochrony p rzy ro dy , uśw iadom iono sobie także celowosc 
p lanow e j gospodark i w  dziedzin ie  eksp loatow ania  zasobów p rzy ro dy , co 
po zw o li zapobiec n ieo dw ra ca ln ym  n ieraz i  k ró tko w zro czn ym  posunięciom .

V / ro k u  1935 rząd In d i i  zw o ła ł w  D e lh i kon fe ren c ję  dotyczącą ochro
n y  zw ierząt. N a k o n fe re n c ji opracowano dw a  w yka zy  ga tunkó w  zw ie rzą t: 
jeden z n ich  obe jm u je  zw ierzęta, k tó re  na leża łoby ob jąć c a łk o w itą  ochro
ną ; d ru g i zaś zw ierzęta , na k tó re  m ożna polować, zab ijać  je  i  łapać je d y 
n ie  za spec ja lnym  zezwoleniem  i  w  ram ach  ograniczonego lim itu . Ponadto 
kon fe ren c ja  zg łos iła  szereg w n iosków  o u tw o rzen ie  licznych  m ateczn ików , 
p rzy  czym  zaproponowano, aby op iekę nad zw ie rzę ta rn i pow ie rzyć  a d m i
n is tra c ji leśnej, k tó ra  w spó łp racow a łaby w  te j dziedzin ie  z w ła d za m i po 
l ic y jn y m i i  a d m in is tra c ji ogólnej. . . ,

W  dalszych sw ych rozw ażaniach a u to r w yka zu je , czym  je s t ja k  n a j
szerzej po ję ta  ochrona p rz y ro d y  i  ja k im i k a ta s tro fa ln y m i s k u tk a m i groz i
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zachw ian ie  panu jące j w  p rzyrodz ie  ró w n o w a g i d la  całe j gospodark i k ra ju , 
a w ięc ro ln ic tw a , og rodn ic tw a , leśn ic tw a , ło w ie c tw a  i  rybac tw a .

Sporo m ie jsca poświęca au to r sp raw ie  gleb i  po trzeb ie  ich  ochrony, 
n ie  p o m ija  rów n ież  doniosłego zagadnien ia  w ód w  k ra jo b ra z ie  p rz y ro d n i
czym.

Rozdzia ł pośw ięcony ochron ie  p rz y ro d y  kończy R a n d h a v a  s tw ie r
dzeniem, że le ka rs tw e m  na w ie le  zagraża jących In d io m  n iebezpie
czeństw —  pow in no  stać się na na jb liższe  la ta  hasło : „Sadźcie w iece i 
d rz e w !“

L . K a r p o w i c z ó w  a

PRZEGLĄD WYDAW NICTW  I PRASY
Nadesłane w ydaw nictw a zagraniczne

W y d a w n i c t w a  b e l g i j s k i e

H.  D a m a s :  R e fle x io n  su r le concept de „p ro te c tio n  de la n a tu re “ . 
U w a g i na tem at kon cep c ji och rony p rzy ro dy . A nna les de la  Société 
R oyale Zoolog ique de Belg ique. T. 88 s. 303— 313. 1957— 1958.

A u to r  poda je k ró tk i p rzeg ląd w ażn ie jszych  u jęć  och rony p rzy ro d y  
ożyw ione j. P rzypom ina  on, że ju ż  w  ub ieg łych  stu leciach is tn ia ły  p raw a  
m ające na celu ochronę lasów  i  zw ie rzyny , a do tyczy ły  one g łów n ie  za
kazu po low ań. T a k  chron iono  przed w y tęp ie n ie m  n ie k tó re  zw ierzęta  na 
p rz y k ła d  w  p o b liżu  K openhagi, w  o lb rzym im  lesie D yre ha vn  stada je le n i 
b y ły  ob ję te  ochroną ju ż  od ro k u  1717.

Bardzo w ażnym  m om entem  d la  św ia tow ego ro z w o ju  och rony p rz y - 
lo d y  b y ło  u tw o rzen ie  p ie rw szych  am erykańsk ich  p a rk ó w  narodow ych , 
k tó ry m  ówczesny p rezyden t T  a f  t  w  ogłoszonym  dekrecie  naznaczył ja ko  
cel. „u trz y m a ć  w  n ie  zm ien ione j fo rm ie  k ra jo b ra z  i  ś w ia t zw ierzęcy d la  
uży tko w an ia , ko rzyśc i i  n a u k i obecnych i  p rzysz łych  poko leń“ . Z  tą  
m yś lą  został u tw o rzo n y  P a rk  N arodow y Y e llow stone  (1872 r.). Następnie 
p o w s ta ły  inne  p a rk i narodow e w  różnych częściach św iata. W kró tce  je d 
na k  okazało się, że koncepcja łącząca p ra w a  i  po trzeby cz łow ieka z ce lam i 
och rony p rzyro dy , doprow adziła  w  k i lk u  m ie jscach do zm iany  środow isk 
b io log icznych , k tó re  p o w in n y  b y ły  być  zachowane w  stanie n ie  naruszo
nym . G łów ną przyczyną  tego sta ło  się nadm ierne  nas ilen ie  n ie  k o n tro lo 
wanego ru ch u  turystycznego.

N o w ym  k ie ru n k ie m  w  św ia to w ym  ru ch u  och rony p rzy ro d y  b y ła  dąż
ność do tw o rze n ia  reze rw a tów  ścisłych. Na obszarach ob ję tych  ochroną 
ścisłą przyroda^ pozostaw iona je s t sama sobie, in te rw e n c ja  cz łow ieka n ie 
dozwolona, zaś w sze lk ie  przeprow adzane badania naukow e muszą być 
kon tro low ane.
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Po k i lk u  la ta ch  okazało się jednak, że zupełne w yk luczen ie  in te rw e n c ji 
cz łow ieka  w  pew nych  p rzypadkach  je s t n iew łaśc iw e . Zauważono, że 
na n ie k tó ry c h  obszarach ob ję tych  ochroną ś c i s ł ą  zm ie n ia ją  się n ieko
rzys tn ie  f lo ra  i  fauna. A u to r  poda ł k i lk a  cha rak te rys tycznych  p rzyk ła d ó w  
ta k ic h  zm ian w  św iecie ro ś lin n y m  i  zw ierzęcym  pod lega jącym  ochronie 
ścis łe j. M ogą one w yn ika ć  m .i. z nadm iernego rozm nożenia się n ie k tó rych  
g a tunkó w  zw ie rzą t, ja k  to m ia ło  m ie jsce np. w  P a rk u  N arodow ym  K ró lo 
w e j E lżb ie ty  w  Ugandzie. W  ciągu k i lk u  la t  absolutnego zakazu po lowań, 
ilość w ie lk ic h  ssaków, a szczególnie h ipopo tam ów  znacznie tu  w zrosła , 
czego następstwem  by ło  w yn iszczen ie  roś linnośc i tra w ia s te j brzegów  wód, 
co z k o le i p rzyczyn iło  się do wzm ożenia procesów erozy jnych  i  opusz
czenia te renu  p a rk u  przez n ie k tó re  zw ierzęta  b

W  k o n k lu z ji au to r n ie  zaprzecza w a rto śc i i  r o l i  reze rw a tó w  ś c i s 
ł y c h .  Jednakże dowodzi, że spe łn ia ją  one w łaśc iw e  zadanie w tedy , gdy 
są u tw orzone  w  odpow iedn im  m ie jscu  i  czasie.

Przedstaw ione przez au to ra  m y ś li dotyczą tzw . k ie ru n k u  zachow aw 
czego och rony p rzy ro d y  (ochrona g inących g a tunkó w  f lo r y  i  fa u n y  oraz 
p iękna  k ra job ra zu ). A u to r  n ie  w spom ina na tom ias t o now ych  u jęc iach 
och rony p rzy ro dy , k tó re  w y ło n iły  się na m iędzynarodow ych  kon fe re n 
c jach w  B run ne n  w  S zw a jca rii (1947 r.) oraz w  Fon ta ineb leau  w e 
F ra n c ji (1948 r.) W yraża ją  one dążność do r a c j o n a l n e j  gospodark i 
zasobami p rzy ro d y  ożyw ione j i  n ieożyw ione j op a rte j na  zabezpieczeniu 
trw a ło ś c i ich  użytkow an ia .

Z o fia  A l e x a n d r o w i c z

W y d a w n i c t w a  j u g o s ł o w i a ń s k i e

W  ju go s łow iań sk im  czasopiśmie P R IR O D A , z. 1/1959, p ro f. d r. F. K u 
s a  n  z Zagrzebia o p u b lik o w a ł a r ty k u ł o p o lsk im  w ybrzeżu. A r ty k u ł ten 
zaw iera  przeglądow ą cha ra k te rys tykę  roś linnośc i w yd m ow e j, bagiennej 
i  leśnej w ystępu jące j nad B a łtyk ie m . Szczególnie dużo uw ag i pośw ięc ił 
au to r osobliwościom  i  p ię kn u  p rz y ro d y  na obszarze pro jektow anego p a rku  
narodowego nad Łebą i  G ardnem , nazyw a jąc  obszar ten  „po lską  Saharą“ .

M . D r ż a ł

W y d a w n i c t w a  z N i e m i e c k i e j  R e p u b l i k i  D e m o k r a t y c z n e j

1. A R C H IV  DER  FR E U N D E  D E R  N A T U R G E S C H IC H T E  IN  M E C K L E N 
B U R G  B d  3 Rostock 1957.

O chrona w ybrzeża m orsk iego ja k o  zagadnienie n ie zw yk le  in te resu 
jące i  stale ak tu a ln e  je s t w  osta tn ich  dziesięciu la tach  tem atem  szeregu 
p rac w  fachow e j lite ra tu rz e  i  prasie. O chran ia rsk ie  czasopisma n iem iec
k ie  pośw ięcają w ie le  u w ag i spraw om  teore tyczne j i  p ra k tyczn e j znajom ości 
d y n a m ik i m o rsk ich  procesów brzegow ych oraz r o l i  cz łow ieka w  ochron ie 
i  k sz ta łto w a n iu  wybrzeża. Zasadniczo prace te g ru p u ją  się w o k ó ł dw óch 
naczelnych p rob lem ów  a m iędzy in n y m i: och rony n is k ic h  w yb rzeży  f r y 
zy jsk ich  oraz w ysok ich  w ybrzeży m ek lem bu rsk ich  i  pom orskich . Zagad
n ien ia  te  są różne przede w szys tk im  z uw ag i na  zupe łn ie  in ne  m etody,

1 Zagadn ien ie to  om ów iła  dok ładn ie  A . L e ń k o w a  w  a r ty k u le  pt. 
S praw a h ipopotam ów , zam ieszczonym w  C h rońm y P rzy r. ojcz. Z. 1/1958 
s. 59.
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ja k ie  muszą być  stosowane p rzy  pracach nad och ron nym  kszta łtow an iem  
w yb rzeży  m órz Północnego i B a łtyck ieg o  z io w a

s r ? » T s „ , 9"3¿?ss op“bi‘kow* ”  » 11
w  ® «d“ ia P o w a d zo n e  na w schodn im  od c in ku  w ybrzeża m e k le m b u r- 

skiego w yka za ły  że w  okresie  os ta tn ich  50 la t  na s tąp ił tam  znaczny ub y - 
te k  lądu  i  zw iązane z ty m  przesun ięcie l in i i  brzegow ej p rz e c ię tn i 
° . 31’3 3 .m >..c°  da je  średnią roczną 0,62 m. W  n ie k tó ry c h  częściach co fn ię 
cie się h n n  brzegow ej dochodzi naw e t do 68 m. F a k ty  te w skazu ją  na ży
wość procesów ab razy jnych  zachodzących na w ybrzeżu b a ity c k in T P o s tę 
pu jącem u stale n iszczeniu sprzy ja  szereg czynn ików . Do na jw ażn ie jszych  

n ich  za liczy ł a u to r: dz ia łan ie  w ia tru , w ody deszczonej i  w ys ięków  w ody 
g ru n to w e j w  s tre fie  k li fo w e j oraz tw orzen ie  się zerw . W strzym an ie  in te n 
syw ności przebiegu tych  z ja w isk  zależy przede w szys tk im  ód m ożliw ości 
u trzym a n ia  się i  ro z w o ju  szaty ro ś lin n e j w  p a rtia c h  k lifo w y c h , co jest 
ściśle uzależnione od poczynań człow ieka.
»ar iru la<̂ a B ’ ? ? n t h ] e n a  je s t d la tego szczególnie in te resu jąca , że za- 
gadm em a w  n ie j przedstaw iane w ys tę p u ją  rów n ie ż  w  k lifo w y c h  p a rtia ch  
po lsk iego w ybrzeża ba łtyck iego . v

2. N A T U R  U N D  H E IM A T  —  ro czn ik  1958.
. . W ychodzący w  D reźnie roczn ik  N A T U R  U N D  H E IM A T  pośw ięcony
je s t p rzyrodzie , fo lk lo ro w i i  zaby tkom  n iem ie ck ie j ziem i. W  osta tn im  
roczn iku  (1958) zna jd u je m y szereg a r ty k u łó w  o tem atyce, k tó ra  in te resu je  
rów n ież  ko ła  och rony p rzy ro dy . ^

W  prob lem atyce  p rzedstaw ione j w  ro ku  1958 —  w  p o rów nan iu  z po
p rze d n im i la ta m i -— je s t w y ra źn y  z w ro t k u  ochron ie zasobów p rzy ro d y  
N a jw ię ce j uw ag i poświęcono w odzie oraz zagadnieniom  stosunku prze-
f r tv k ¡ , ív g°7r^  T 3 °,Ch™ y  P o r o d y -  W  te j g rup ie  in te resu jące są m. i. 
a r ty k u ły .  In d u s tr ie  u n d  N a tu rschu tz  in  der L a u n itz  H . P e t z o l d a  oraz 
tego samego au tora  B ra u n ko h le n in d u s trie la n d sch a ft —  gestem  heute und  
m orgen. A u to r  sta je  na s tanow isku  bezwzględnej konieczności p rz y w ró - 

k ra jo b ra z o w i obszarów pozostałych po eksp loa tac ji w ęg la  b ru n a t
nego: z ie len i, czystej w ody i  w a lo ró w  estetycznych. —  Znaczeniu w ody 
d la  cz łow ieka i  p rzy ro d y  pośw ięcony je s t a r ty k u ł G. A  p e 1 1 a pt. Wasser 
m i der Landscha ft. A u to r  o m ó w ił' w  n im  szereg zagadnień, k tó re  są stale 

w  Niemczech, m iędzy in n y m i: b io log iczną zabudowę po toków ,
i ifrainK16 z b l0 rm k ° w  w odnych, znaczenie w o dy  d la  szaty ro ś lin n e j 
i  k ra jo b ra z u  oraz na w adn ian ie  i  odw adnian ie.

M . D r ż a ł

W y d a w n i c t w a  z N i e m i e c k i e j  R e p u b l i k i  F e d e r a l n e j  

1. N A T U R  U N D  L A N D S C H A F T  —  ro czn ik  1958.
. N a tu r  und La nd scha ft je s t czo łow ym  m ies ięczn ik iem  w  N iem iec- 

k ie j R epub lice  F ede ra lne j pośw ięconym  zagadnieniom  och rony p rz y 
rody. P rob le m a tyka  om awianego roczn ika  skup ia się g łów n ie  w o k ó ł pa ru  
zagadnień, k tó re  m a ją  duże znaczenie d la  ochrony p rzy ro d y  w  Niem czech 
a m .: och rony zasobów p rzy ro d y , ksz ta łto w an ia  i  ochrony k ra jo b ra zu  
oraz w ych ow a n ia  m łodzieży w  zna jom ości zasad och rony p rzy ro dy .
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O chrona zasobów p rz y ro d y  rozum iana  jes t ja k o  zachow anie d la  czło
w ie k a  w  stan ie  m o ż liw ie  n a tu ra ln y m  tego, co da je  podstaw y d la  jego 
egzystencji m a te ria ln e j i  d la  jego zdrow ia . O bok surow ców  m in e ra ln ych  
są to przede w szys tk im : czysta woda i  czyste pow ie trze  oraz zieleń, 
szczególnie w  w ie lk ic h  skup iskach m ie jsk ich  i p rzem ysłow ych. Z agadn ie
n iom  ty m  poświęcono w  om aw ianym  roczn iku  sześć a rty k u łó w , z k tó ry c h  
zwłaszcza jeden zasługuje na naszą szczególną uwagę, a m. a r ty k u ł 
H . F  o r  t  m  a n  n a pt. Lieber no tw end ige Massnahm en z u r L u f tre in h a l
tun g  będący dyskus ją  nad p ro je k te m  us taw y o zachow aniu  czystości 
pow ie trza .

O chron ie  k ra jo b ra z u  n ie  ty lk o  na tu ra lnego , ale i  przekształconego 
przez cz łow ieka poświęcono rów n ież  szereg a rty k u łó w . W śród n ich  in te 
resu jące są zwłaszcza a r ty k u ły  poświęcone terenom  pod lega jącym  ochro
n ie  na obszarze B e rlin a  i jego na jb liższe j o ko licy  (Z. 3 z r. 1958). O dzw ie r
c ied la  on k ie ru n k i i  tendencje n u rtu ją c e  n ie m ie ck i ru ch  och ran ia rsk i, 
a w y n ik łe  w  znacznej m ierze z po trzeb życ io w ych  tego s iln ie  up rzem y
słow ionego i  zurban izow anego k ra ju .

Ze sprawą och rony k ra jo b ra z u  w iąże się na jśc iś le j zagadnienie uzys
ka n ia  d la  cz łow ieka obszarów do w yp oczyn ku  i  re a k ty w o w a n ia  jego sił. 
N a zagadnienie to  k ładz ie  się w  N iem czech s iln y  nacisk. D la tego to  po
w sta ła  konieczność uzgodnienia w y s iłk ó w  och ran ia rzy  z poczynan iam i 
czynn ikó w  p lan u ją cych  rozw ó j życia gospodarczego i  społecznego. T y m i 
w łaśn ie  zagadn ien iam i za jm ow a ło  się w  ro k u  u b ie g łym  rów n ież  czasopis
m o N A T U R  U N D  L A N D S C H A F T  p u b lik u ją c  m. in. a r ty k u ły :  K . B u c h 
w a l d a  N atu rschu tz , Landscha ftsp flege , Landesp lanung, H.  W e r k -  
m e i s t e r a  Landp flegep lanung  im  H a rz  i  w ie le  innych .

S praw om  och rony p rz y ro d y  w  środow isku  m łodz ieżow ym  poświęca 
om aw iane czasopismo dużo uw ag i. W  każdym  num erze zn a jd u ją  się a r
ty k u ły  na tem a ty  in te resu jące  n ie  ty lk o  d la  pedagogów, a le . i d la  tych , 
k tó rz y  pragną śledzić rozw ó j id e i och ra n ia rsk ich  w  n iem ie ck ie j szkole.

„N a tu r  und  La nd scha ft“  odznacza się starannością  w yd a n ia  i  ładną 
szatą gra ficzną .

2. W ASSER U N D  B O D E N  —- ro c z n ik  1958
W  N iem ie ck ie j R epublice Federa lne j w ychodz i od jedenastu la t  sta

ra n n ie  w yd a w a n y  m ies ięczn ik  W ASSER U N D  BO DEN. Czasopismo to 
zaw ie ra  szereg a r ty k u łó w  in te resu jących  z p u n k tu  w idzen ia  ksz ta łto w a 
n ia  k ra jo b ra z u  i  och rony zasobów w odnych.

W  ro czn iku  za ro k  1958 poruszono parę zagadnień szczególnie w aż
nych  d la  och rony p rzy ro d y , m e lio ra c ję  bagien, zaopa tryw an ie  w  wodę 
ośrodków  m ie jsk ich , zabiegi ksz ta łtu jące  w ybrzeże m orskie .

Zagadn ien ie m e lio ra c ji bagien do tyczy obszarów po łożonych w  p ó ł
nocne j oraz ś rodkow e j części N iem iec i  je s t przez to  analogiczne do za
gadn ień w ys tępu jących  w  n iżow e j Polsce. Podobnie spraw a zaopatrzenia 
m ia s t w  wodę, k tó rą  om aw ia  w  5 zeszycie z 1958 ro k u  W. G a n d e n b e r -  
g e r  w  a r ty k u le  pt. D ie Verbesserung und  S icherung der W asserversor
gung der S tad t S tu ttg a rt du rch  die Bodenseewasserversorgung  je s t także 
i  u nas zagadnieniem  bardzo ak tua lnym .

O chrona w yb rzeży  m orsk ich  po ja w ia  się w  n iem ie ck ich  czasopismach 
często. F a k t ten  je s t w yrazem  a k tu a ln ych  po trzeb k ra iu  w  te j dziedzinie. 
Szczególnie in te resu jące  są dw a a r ty k u ły : O. F i s c h e r a  2 000 Jahre  
K a m p f m it  dem  M eer an der W estküste S ch lesw ig -H o ls te ins  oraz 
F r. Z i t s c h e r a  V e rvo llko m m n u n g  von  Seedeichsicherungen du rch
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Asphaltbauwesen. P ie rw szy z n ich  p rzedstaw ia  ro zw ó j w y s iłk ó w  czło
w ieka  o u trzym a n ie  n a dm o rsk ie j z iem i, d ru g i om aw ia  zabezpieczenie 
obszarów s iln ie  narażonych na zaborcze dz ia łan ie  fa l m o rsk ich  i  pozwala 
zaznajom ić się z m etodam i um acn ian ia  w ybrzeży.

Szczególnie in te resu jący  b y ł zeszyt 7/8 pośw ięcony p rzedstaw ien iu  
stanu gospodarki w odne j w  ca łe j N iem ie ck ie j R epub lice  F edera lne j. K aż
da z jedenastu p ro w in c ji m a swoje w łasne po trzeby i  w łasny  p la n  upo
rządkow an ia  sp raw  w odnych. Zakres ty c h  zagadnień je s t bardzo duży 
i  w iąże się ściśle z różnorodnością  fiz jo g ra fic z n ą  i  gospodarczą N iem iec 
Zachodn ich. P rzestud iow an ie  tego zeszytu, obszernego i  bogato ilu s tro 
wanego je s t bardzo pożyteczne, gdyż da je  ono g ru n to w n y  pogląd na k ie 
ru n k i n u rtu ją c e  dzisiejszą n iem iecką  gospodarkę w odną oraz o rie n tu je  
w  szeregu podstaw ow ych  zagadnień och rony i  rac jona lnego  w y k o rz y 
s tyw an ia  zasobów w odnych.

M . D r ż a ł

P R O T E C T IO N  O F N A T U R E
B i-m o n th ly  pu b lica tio n , organ o f the  State C ounc il fo r  the  P ro te c tion

o f N a tu re  in  P o land

C o n t e n t s

I

Summaries of articles

S tefan G u t

Changes in the landscape of the Dunajec V a lley  caused by the 
construction of the Rożnów Dam

The cons truc tion  o f dams in  va lleys  v e ry  o ften  causes fa r-re a c h in g  
undes irab le  changes in  the  landscape.

A t  the  R ożnów  Dam , b u ilt  in  the C a rpa th ian  flysh , landslides and 
so il s lu m p in g  occur, fo r  w h ic h  w ave  erosion is c h ie f ly  responsible. 
E rosion a ffe c tin g  the  banks o f the  re s e rv o ir at its  w ides t p a r t  cannot 
be preven ted  by  the  estab lishm en t o f a p la n t cover because no p ro te c tive  
vege ta tion  is able to  g ro w  on the  l i t to r a l b e lt in  consequence o f g reat 
osc illa tio n  o f the  w a te r tab le  in  the  rese rvo ir am oun ting  to  12 m.

A s the  re se rvo ir becomes s ilte d  the  m ud dy  area increases and form s 
b reed ing  grounds o f in nu m erab le  mosquitoes.
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A ccord ing  to  the  a u th o r’s op in ion , fu r th e r  de fo rm a tio n  o f the  la n d 
scape at the  Rożnów D am  m ay be preven ted  by  a ffo re s ta tion  o f the  slopes 
o f the  va lle y , im p rovem e n t o f the  p la n t cover in  the w h o le  area o f the  
dra inage basin, and the  re in fo rce m en t o f the  banks o f the  rese rvo ir by  
engineering w orks, such as resistance w a lls .

On t h e  P r o t e c t i o n  o f  B a t s  

E d ito r ia l Note

The ed ito rs  o f the  p resen t pe rio d ica l have rece ived a num ber o f 
papers re la t in g  to  the  p ro te c tion  o f bats and th e  research ca rried  ou t 
on these an im a ls by  band ing . A s the  la tte r  was som etim es executed 
by incom petent persons w ith  un su itab le  bands m ost o ften  on the  fo re 
arm s o f these an im als i t  caused in ju r ie s  in  num erous bats and even 
th e ir  death.

The ed ito rs  w ish  to express the  fo llo w in g  op in ion  on th is  m a tte r:
1. The M in is te r o f F o re s try ’s O rd inance on the  p ro te c tio n  o f ce rta in  

species o f an im a ls o f 4 th N ovem ber 1952 should be amended in  o rder to 
p ro v id e  the  best, m odern , and e ff ic ie n t lega l founda tions  fo r  the  p ro 
tec tion  o f bats.

2. B and ing  o r any o th e r m a rk in g  o f bats fo r  s c ie n tif ic  purposes 
should n e ith e r cause in ju r ie s  no r decrease th e ir  num bers in  the  n a tu ra l 
biotopes.

3. M a rk in g  o f bats b y  p u tt in g  r in gs  in  th e ir  de lica te  ears should 
be g iven  up  on a ll accounts, as th is  destroys th e ir  m ost im p o rta n t organ 
o f echolocation.

4. M a rk in g  o f bats by  p u ttin g  su itab le  bands on th e ir  fo rea rm s m ay 
be executed e xc lus ive ly  by s c ie n tific  w o rke rs  spec ia lly  tra in e d  fo r  th a t 
task and p rov ided  w ith  ce rtifica tes, w h ic h  the y  are ob liged to  show to 
the na tu re  conserva tion  au tho ritie s  on th e ir  request.

5. The bands should be executed m ost c a re fu lly  and su ited to  the 
various species o f bats so as n o t to  cause wounds o r damage th e ir  f ly in g  
m em brane. I t  is also abso lu te ly  fo rb id d e n  to  use bands destined fo r  b irds.

6. Females w ith  young should never be banded. I t  has been established 
th a t w hen d is tu rbed  b y  band ing  th e y  o ften  drop th e ir  young, w h ic h  die 
o f hunger.

7. B and ing  o f bats in  w in te r  should be fo rb idden . A s reported , 
bats d is tu rbe d  d u rin g  th e ir  w in te r  sleep o ften  f ly  aw ay and pe rish  in  
consequence o f bad w ea the r conditions.

8. A s the  v a n ish in g  o f the  lesser horseshoe bat, R hino lophus  
hipposidoros  (B e c h  s t  e i  n), has been established, i t  is  a ltoge ther 
fo rb id d e n  to  band th is  species. The n a tu re  conserva tion  au tho ritie s  
m ay, in  excep tiona l cases, issue a licence fo r  the  band ing  o f a sm a ll 
nu m ber o f specimens.

9. In  o rder to  safeguard the  bats in  general, and the  colonies o f the 
lesser horseshoe b a t in  p a rtic u la r, ce rta in  caves h a rb o u rin g  them  should 
be closed to the  to u ris t m ovem ent.

10. H as ty  band ing  and o th e r m a rk in g  o f bats in  masses, a im ing  a t 
the  estab lishm ent o f the  so-ca lled “ reco rd ”  in  the  nu m be r o f specimens 
banded is, accord ing to  the op in ion  o f the  ed itors, an action  bo th  h a rm fu l 
and w rong.

O f the  papers rece ived, the  fo llo w in g  th ree  are subm itted :
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1 .

K az im ie rz  K o w a l s k i

Bats, their bantling and protection

, m ethods o f band ing  h ith e r to  kn o w n  serious ly  endanger the
he a lth  and li fe  o f these an im als. The band wounds the fo rearm , 
damages the f ly in g  m em brane, and consequently causes death o f the 
an im a l. T h is  is especia lly  dangerous fo r  the  species o f the fa m ily  
R hino loph idae. A s the num ber o f bats d im in ishes, especia lly  w ith  the 
species w h ich  f in d  re fuge in  caves, band ing  in  masses m ay tu rn  to  be 
an a d d itio n a l noxious fa c to r d is tu rb in g  the  b io lo g ica l balance in  such 
species. There fore , band ing  has proved to be no t a h e lp  b u t an im ped - 
lm e n t in  the  research on bats as i t  in te rfe res  w ith  the  n a tu ra l course 
o i phenomena. The a u th o r suggests th a t band ing  be res tr ic te d  to  the 
species less kn o w n  (especially those l iv in g  in  forests) and used o n ly  in  
cases w hen i t  is  necessary to  solve d e fin ite  b io lo g ica l p rob lem s

In s tru c t io n  concern ing  b a t b a nd ing  —  b y  R om an J. W  o j  t  u  s i  a k.

3.

A da m  K r z a n o w s k i

On the need fo r  safeguarding cave-dw elling bats in Poland

A m on g  the ind igenous species, i t  is  the  lesser horseshoe ba t R h i-  
no lophus hipposideros, w h ic h  above a l l  ca lls fo r  special p ro tection . 
T h is  is ou r o n ly  rep resen ta tive  o f the in te re s tin g  and h ig h ly  specialized 
fa m ily  R h ino loph idae. H e surpasses a ll ou r n a tive  bats in  h is  pre ference 
fo r  the  caves in  w h ic h  he takes re fuge  no t on ly  in  w in te r  b u t o ften  also 
m  sum m er. H ow ever, he is v e ry  fas tid ious  in  the  choice o f h is d w e llin g : 
he likes  w a rm  caves, and th a t is w h y  he does no t occur in  the Tatras! 
C onsidering  how  m uch the speleological to u ris t m ouvem ent has grow n 
recen tly , no o the r species is so m uch th rea tened w ith  ex tin c tio n . The 
need fo r  the p ro te c tion  o f th is  species is u rg e n t; the  ra te  a t w h ic h  the 
nu m be r o f bats in  the caves near C racow  decreases po in ts  a lm ost to 
a catastrophy. The fa c t th a t i t  was banded on its  fo re a rm  has do ub t
lessly also con trib u te d  to its  van ish ing , because be ing v e ry  de lica te i t  
cannot stand band ing. C hem ica l co n tro l o f insects and the devasta tion  
o t n a tu re  in  caves are fu r th e r  causes o f th e  disappearance o f th is  bat.

Z y g m u n t Ś l i w i ń s k i

Rosalia a lp in a  L. in  Poland

The a u th o r discusses a ll the  lo ca litie s  o f Rosalia  a lp in a  in  Po land 
kn o w n  so fa r ;  th is  is one o f the ra re s t species o f the  na tive  Ceram bycidae, 
and is sub ject to specific  p ro te c tion  in  Poland. A t  present i t  occurs m ost 
aT ™ V “ the P le n iny  M oun ta ins  and m ore ra re ly  in  the Sącz Beskids 

Cross M ounta ins, b u t in  the las t cen tu ry  i t  s t i l l  liv e d  in  the 
beech forests o f W estern P om eran ia, S ilesia, the  C a rpa th ian  M ounta ins, the

54



L u b lin  U p lan d  and the  Sandom ierz L o w la nd . The d is tr ib u tio n  o f Rosalia  
a lp in a  in  Po land sh rinks  m ost p ro b a b ly  because o f the  disappearance o f 
o ld  beechstands, w h ic h  are the  feed ing grounds o f its  la rvae .

A dam  K . Ł o m n i c k i

N ature Conservation in G reat B rita in

In  the  present a rtic le  the  a u th o r discusses the  cha rac te ris tic  
fea tu res o f the  organ iza tion  o f n a tu re  conservation in  G rea t B r ita in . 
The m a tte rs  o f sa feguard ing na tu re  in  th a t cou n try  rest w ith  the  N a tu re  
Conservancy. The a im  o f th is  in s titu t io n  is to encourage research, g ive 
advice in  m a tte rs  concern ing the  p ro te c tio n  o f the  f lo ra  and fauna  of 
the  B r it is h  Isles, and exercise con tro l over na tu re  reserves.

Nature Conservancy supervises the research carried out in  centres 
and fie ld  stations of its  own, and supports financ ia lly  the research con
ducted on nature conservation at the universities.

N a tu re  reserves are established in  places o f in te res t fro m  the  p o in t 
o f v ie w  o f n a tu ra l sciences. In  every reserve its  e n tire  n a tu re  is safe
guarded. The reserves fo rm  an im p o rta n t sub ject o f research because 
these are the areas in  w h ic h  na tu re  has been least changed and 
devastated.

Several species o f use fu l and v a n ish in g  b ird s  are fu l ly  p ro tected in  
G reat B r ita in . O the r species o f an im als are safeguarded in  th e ir  na tu re  
reserves.

The e x is tin g  N a tio n a l P arks are n o t supervised b y  the  N a tu re  Con
servancy b u t by the  F o res try  Com m ission. They have been established 
fo r  am en ity  purposes to enable sightseeing to  the p u b lic  o f those pa rts  
o f the  cou n try  w h ic h  are in te re s tin g  w ith  respect to  landscape.

I I

Correspondence

Im pos ing  oak trees have been fe lle d  a t Z w ie rzyn ie c  near S k ie rn iew ice.
A . D z i ę c z k o w s k i .

B ird  S anctuary  near Radom. L . P o m a r n a c k i  
L im e -tre e  avenue a t N iebo rów . R. O l c z a k  
E ve ry  c h ild  should be a fr ie n d  o f anim als. S. G u  t

I I I

Current News

O u r N a tu re  Reserves:
M in is te r o f F o res try ’s O rders concern ing the  estab lishm ent o f N a

tu re  Reserves.
In te rn a tio n a l N a tu re  C onservation :

Com m ission on Ecology o f the  In te rn a tio n a l U n ion  fo r  C onservation 
o f N a tu re  and N a tu ra l Resources.

N a tu re  C onservation abroad:
N a tu re  P ro te c tion  in  Ind ia .

R ev iew  o f books and period ica ls .
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